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„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyiątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

rocznie:
W m i e j s c u ..............................................
Na prowincyi, l prafsyłka ] o -ztowa 
W Państwie Niemieckicm 
Do Włoch. Francyi, Anglii, Belgii

Szwajcaryi, Turcy i i innych krajów ; 32 .. „ i] Ki
Pojedynczy numer kosztuje lO  centów, z przesyłką pocztową 12 centów; - we Lwowie 

w Biurze dzienników Plona, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia no 10 ct. 
P re n u m e ra tę  p r z y jm u je  się ty lk o  za  e a fy  m iesiąc.

Listy z pieniądzm i i przekaz?/ pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inscraty) uprasza się nad
syłać franco do Adm inisthicyi Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczę- 

townne nie podlegają opłacie pdcztowej. — Listów niefrankoicanych nie przyjmuje się. 
Itęko p iso w  n a d s y ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  zw ra ca .

Adres R edakcji i Adm inistracji: (Jlica Sw. Jana \r. 1 3 .

NOWA

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

z a m i e j s c o w ą :  Administracya Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe; m i e j s c o 
w a  : Adm inistracya Nowej Reformy — Magazyn nowości F. A. G rigara i Główna trafika 
w Rynku. — Biuro (Ig. Herz) Plac M aryacki, 9. — Handle E. Fmiduwicza i S. W. Nicmojew- 

skiego w Sukiennicach. J . Bajera przy ulicy Grodzkiej.
Z a m i e j s c o w ą  p r e n u m e r a t ę  i  o g ł o s z e n i “  przyjmują Biura dzienników; M e L w o 
w i e  Ludwik Plohn. ul. Karola Ludwika 11. — W T a r n o w i e  Józef Fisz. — W P r z e m y  - 
S i u  Ileszeles. — W J a r o s ł a w i u  Krzyżanowski. — A W i e d n i u  pp. Haasensti-ic <fc Vu- 
gler (także w Hamburgu. F rankfurcie nad Menem. B. rlioic. L ipsk", Bazylei i W rocławiu). — 
A. Opelik. R. Mosse (także w Berlinie. Hamburgu. Mon,odium i N01 ymberdze). — Hermann 
1 foldsclimiodt. M. Kukes. II. Sehalok, ■). Danncberg. — W P a r y ż u  Societe Mutuelle de Pu- 

blicite A. L o r e t t c ,  directeur Kuc Caumartin. 61.
O g ł o s z e n i a  (inscraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnwin p i
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct.. za każdy r  istępny raz po 5 cent. — N a d e s ł a n e  po 
fiu cerłów  od wiersza za każdy raz. — Z a ł ą c z n i k i  do Nowej Reformy (prospektu, cyr- 
kularze. ogłoszenia i t p )  przyjmuje się r,\ cenę 1 złr. >d 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, 
a ó0 et. od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytosć uprasza się n a p r z O d

nadesłać przekazem pocztowym.

Od Adm inistracji.

W sobotę 24 b. m. rozesłane zostaną, 
jak w latach ubiegłych, na całą Galicyę, 
Śląsk, Poznańskie, Bukowinę, oraz za
granicę (oprócz Rosyi) okazowe numery 
naszego dziennika w liczbie kilku tysię
cy egzemplarzy ponad zwykły nakład. 
Dla zakładów przemysłowych i handlo
wych, oraz w ogóle osób potrzebujących 
ogłoszeń jest to sposobność rozpo
wszechnienia wiadomości i dlatego o tern 
zawiadamiamy, z uprzejmą prośbą o 
wczesne nadsyłanie zamówień, gdyż ła
two z powoau braku miejsca później (po 
20 gruonia b. r.) nadesłane, mogłyby 
nie być umieszczone.

G a l ic y  a  w  b u d że c ie  p ań stw a  n a  
r o k  1 8 9 3

]V.

N a  s z k o ł y  p r z e m y s ł o w e  w Galieyi prze
znaczono* w budżecie na rok 1893 łączną kwotę 
155 .4 i0z.lr. o 8070 złr. więcej, niż na rok 1892. 
Z kwoty tej wypada na szkoły państwowe 100.380 
złr. — na suhweneye dla szkól krajowych i in
nych 55.060 złr.

W edług poszczególnych kategoryj szkół dzieli 
się ten wydatek jak następu je:

A) Szkołj o g ó l n e :  wyższa szkoła przemysło 
wa w Krakowie 46.200 złr. (o 1400 więcej, niż 
na rok 1892) — we Lwowie 29.390 złr. (o 2300 
więcej) — subweocye dla szkół przemysłowych 
uzupełniających (ryczałt na Galicyę.) 14.000 złr. 
(o 2000 więcej — z powodu powstaniu nowych 
szkół).

B) Szkoły z a w o d o w e  i w a r s z t a t . y  n a u 
k o w e ,  a mianowicie ;

K o r o n k a r s t w o :  Zakopane i Kańczuga po 
400 złr — Muszyna 200 złr., razem 1000 złr 
(o 150 więcej).

H a f c i a r s t w o :  Kraków 700 złr.
T k a c t w o :  szkoła tkacka w Krośnie 3500 

złr. — warsztaty naukowe tkackie w Glinianach, 
Korczynie i Kossowie po 500 złr. — w Kyeh- 
wałdzie i W ilamowicach po 300 złr. — w Bła
żowej i Łańcucie po 250 złr. — razem 6100 złr. 
(o 850 więcej).

P r z e m j s ł  d r z e w n y :  szkoła państwowa 
w Zakopanem 17.260 złr., zamierzona szkoła pań
stwowa w Kołomyi 4500 złr. — szkoła bednai- 
sko-kołodzif jska w Kamionce-strumiłowej 700 złr., 
warsztaty naukowe kołodziejskie w Grybowie 
i Toustem (Grzymałowie) po 1000 złr. — w ar
sztat naukowy stolarski w Żywcu 1000 złi., w 
Stanisławowie 700 złr. — szkoła koszykarska

w Jarosławiu (Czerwonej Woli) 600 złr. — w Ja 
śle 200 z łr .  —  razem przem ysł drzewny .26.960 
złr. (o 7040 więcej).

P r z e  m y s ł c e r a m 1 « 7. u y : Kołomyja 2000 
złr. — Poreniba 1800 złr. — Tonste 1300 z łr .— 
razem 5 lw i złr. (o 200 więcej).

P r z e m y s ł  k r u s z  C o w v : szkoła państwowa 
ślusarska w Świątnikach 13.720 złr. — kowalska 
w Sułkowicach 6760 złr. — razem 20.480 złr. 
(o 9070 złr mniej.1 niż na rok 1892). Szkoła w 
Snłkowicach nie weszła jeszcze w życie — sta
nie się to w jesieni r. 1893. Wydatek mniejszy 
tern jest spowodowany, że w roku 1892 prelimi
nowano większe kwoiy na instalacye mechaniczne 
w obu szkołach.

P r 7, e ra y s ł s k ó r u y ; warsztat naukowy szew
ski w Uhnowie 200 złr.

Prócz tego należą do budżetu wykształcenia 
przemysłowego suhweneye dla obu Muzeów prze
mysłowych, w Krakowie i we Lwowie po 2000 
złr. — dla stowarzyszenia „ Pracy kobiet" we 
Lwowie 500 złr. — i dla szkoły handlowej w Kra
kowie 1000 zł).

W stosunku do ogółu wydatków państwa 
na s z k o ł y  p r  z o m y s ł  o w-e , w kwocie 
2,217.511 złr., udział Galieyi 155 440 złr. w ynosi 
7 % — 1 zaprzeczyć, się nie da, że w ostatnich 
kilku hitach wzrost on wcale poważnie, chociaż 
jeszcze bynajmniej nie w tym stosunku, jakiby 
potrzebom kraju naszego odpowiadał. Nadzwyczaj 
jednak charakterystycznym jest następujący szcze
gó ł: W powyższej suinie 2,217.511 złr. jest 
1,900.621 złr. na szkoły państwowe — a 316.890 
złr. na suhweneye dla szkół niepaństwowych.

W wydatku zaś na Galicyę. jest 100.380 złr. 
na szkoły państwowe, a 55.060 na suhweneye 
dla szkół niepaństwowych, — tak, że w ogólnym 
wydatku na szkoły państwowe bierze Galicja 
tylko w stosunku 5.3% , zaś w subwencjach 
17-4%. Czyby to miało oznaczać, że skarb pań
stwa tak bardzo jest hojny w subwencyach dla 
Galieyi? Bynajmniej. To znaczy tylko, że w Ga
lieyi jest stosunkowo niesłychanie mało państwo
wych szkół przemysłowych — natomiast jednak 
własne usiłowania kraju w tym kierunku przy
brały bardzo poważne rozmiary, skutkiem czego 
też i kwota subweneyi panstwowycli jest stosun
kowo wyższa. Dowodzą tego następujące cyfry, 
wyjęte z budżetu : Państwowych szkół koronkar
skich i hafciarskich jest W Austryi 14 — w Ga
lieyi nie ma ani jednej, natomiast na 6 szkół 
krajowych a subwencyonowanych, wypada na Ga
licyę 4. Tkackich szkół państwowych jest w Au
stryi 29 — w Galieyi nie ma ani jed n e j; nie
państwowych a subwencyonowanych 9, 7. tych 
w Galieyi 8 — i t. p.

Do budżetu oświaty należą jeszcze dwio rzą 
dowe szkoły specyalne — t. j. szkoła weteryna- 
rvi we Lwowie z wydatkiem 32.620 złr. i szkoła 
położnic we Lwowie 3070 złr. dalej miejsca fun 
duszowe galicyjskie w Teresianum 19.000 z ł r .— 
subweneya Duchaczkom „de Saiia" w Krakowie 
245 złr. — i koszta administracyi funduszów 
naukowych 1377 złr.

Przechodzimy do b u d ż e t u  w y z n a ń .  W y
datki funduszu religijnego wynoszą w Galieyi

1.512.944 złr.. rfetniu gdy przeciw.-tawimy do- 
ohody funduszu 457.500 zlr. i cz sty dochód 
z dóbr w kwocie 56 630 z!r. — razem 4 1 4 .130 
złr. — okaże się rzeczywisty wydatek skarbu 
państwa 998.814 zlr. Dalej należą tu dodatki 
i zasiłki na wyznanie latolicłcio 2 832 — zisilki 
dla ewangelików 3.300 złr.

Oo do dóbr. będących własnością funduszu re
ligijnego — budżety ich przedstaw fają się jak 
następu je:

Przedzielnica, Hubice i M aJechowice: dochód 
9450 złr., wydatek 6670 złr. — ezvstv dochód 
2780 złr.

Brzostek i W arzyce: dochody 13.070 złr. — 
wydatki 9580 zlr. — czysty dochód 3490 złr.

Muszyna i Stary S acz: dochody 45 380 z łr.— 
wydatki 36.710 złr. —- czysty dochod 8670 złr.

Niepołomice. Tyniec, Uszew i S iedliska: do
chody 41.200 zlr. - -  wvdatki 22.300 złr. — czy
sty dochód 18.720.

Krynica: dochody 92.190 złr.. wydatki 69.220 
złr. — czysty dochód 22.970 złr.

Razem dają te dobra dochodów 201.110 złr., 
wydatki wynoszą 144.480 złr.. czysty dochód za
tem 56.630 złr.

Jeżeli pominiemy Krynicę, jako zakład przemy
słowy. to wynik gospodarstwa w tych dobrach 
okaże się następujący: powierzchnia produkcyjna 
wynosi J 4.476 hektarów — dochód czysty 33.660 
złi. — wypada zatem 2 złr. 32 ct. na hektar — 
czyli 1 złr. 33 ct. na mórg.

Dla amatorów Krynicy dodamy jeszcze. — że 
na nadzwyczajne Wydatki w zakładzie prelimino
wano na rok 1993 kwotę 25.900 złr. — z czego 
ma być pokryty wydatek na budowę barak.Sw 
(blockhtiusów) dla niezamożnych gości, na pie
karnię. na budynek dla służby, magazyn, stajnię, 
na rekonstrukcje w kąpielach mineralnceli i bło
tnych, na regulacyę potoku Kryniczanka i t.p.

Koresnonilencra „Nowej Reformy".
Wiedeń, lo yruihiw..

(i.)  Dzienniki, będące w urazem zjednoczoną] 
lewicy, mają od kilku dni ton jakiś melancholij
ny. Ten ton jest tern więcej zadziwiającym, że 
dzienniki te bvłv niedawno pełne otuchy w przy
szłe powoaze.iie lewicy. Otuchy tej dodawał im 
wynik trzech w krótkim po sobie następujących 
głosowań, wynik dla lewicy bardzo korzystny.

Jednak w ostatnich dniach wydarzyły się rze
czy. które odjęły im otuchę. Do tycli wydarzeń 
którym nie można odmówić symptomatycznego 
znaczenia w bieżącej polityce wewnętrznej, należy 
przybycie do Wiednia marszałka krajowego cze
skiego, ks. Jerzego Lobkowica, dalej wczorajszy 
obiad u cesarza, na który byli zaproszeni człon
kowie Koła polskiego a z nimi p. Chamiec, na
stępnie audyeneya hr. W urm branJa dn. 12 b. 
m — wreszcie przybycie nam iestnika czeskiego 
hr. Thuna.

Czy zaproszenie kilku czfonkow Koła polskiego

na obiad do cesarza właśnie w tym czasie ma 
istotnie znaczenie polityczne, tego nie rozstrzy
gam. ale że ta Ikolittuość zwróciła na siebie 
szczególniejszą uwagę dzienników wszystkich, 
a szczególnie dzienników stronnictwa lewicy i za
służyła sobie na to. iż jest osobno omawiana, to 
właśnie, nadaje piętno teraźniejszej sytuacji. Po
kazuje się bowiem, że sposób postępowania Koła 
polskiego w teraźniejszym okresie przesilenia ma 
uznanie 11 cesarza. To jedno.

Powołanie do W iednia dwóch najwyższych do
stojników czeskich w chwili bieżącej jest znowu 
wskazówką, że obecnie toczą sio układy w spra
wie czeskiej. Nie przesadzę, jeżeli powiem 
— oczywiście domyślając się tylko, że cho
dzi tu o oderwą i. ie Młodoczechów od nienatu
ralnego sojuszu ich zc zjednoczoną lewicą. To 
zaś stać się może najłatwiej przez zamianowanie 
nowego ministra czeskiego Ze to wkrótce na
stąpi, tego można się zapewne spodziewać, ale 
kto jest wybranym, to jeszcze niewiadomo. Kan
dydatów jest kilku

Najciekawszym, a nawet najzabawniejszym sym- 
ptomatem chwili bieżącej jest sposób zachowania 
się dzienników z powodu pogłoski, że hr. W urm- 
brand ma zostać ministrem bez toki. — Jest on 
namiestnikiem Styryi — nominalnie uależy do 
stronnictwa zjednoczonej lewicy, ale w chwilach 
dla tego stronnictwa najwięcej stanowczych nie 
pojawiał się we Wiedniu. Przed kilku dniami, 
kiedy o nim zaczęto wspominać jako 0 . kandyda
cie na . następcę po hr. K uenburgu , nie
które dziimmki przyznawały wyraźnie, że w le
wicy uważany jest poniekąd za „kacerza" 7, po
wodu swoich poglądów. żeJ przeto nieuadaje sic 
wcale na „nai tępcę“, a gdy zostanie ministrem, 
będzie wówczas przedstawicielem narodu nie
mieckiego w ministerstwie, na wzór przedstawi- 
• iela narodu czeskiego, jakim był Prażak.

Dzienniki wiedeńskie upatrywały takie sarno 
podoi ieństwe w »stanowisku ministrów G ro
cholskiego. Ziemialkowskiego i Zaleskiego, ale w, 
tej mierze mylą s ię ' bardzo, bo ci ministrowie 
byli — i tak j^st dotąd •— przedstawicielami 
kraju i jego potrzeb, a me narodu polskiego wy- 
łącznie* < ipiekuiistwo i orędownictwo icn odnosiło 
się i odnosi do spraw krajowych — bez odróż
niania narodowości, chociaż ten zaszczytny obo
wiązek spadał na P Haka. członka Koła polskie 
go. To należało tu Łażnaczyf:O i

Lecz nie. my.ślimv zastanawiać się nad tą spra
wą bliżej, wspominamy o niej tylko mimocho
dem, a chcemy zaznaczyć, że dzienniki zjedno
czonej lewicy nic są bynajmniej zadowolone z 
wielce prawdopodobych wieści, iż hr. W urmbrand 
ma zostać ministrem ..bez teki“. jednak nie jako 
przedstawiciel ich stronnictwa, lecz jako przedsta
wiciel Niemców.

Reprezentacya jednego wyłącznego stronnic
twa w ministerstwie przez osobnego „męża zau
fania . jakim był hr. Kuenburg, była dziwolą
giem : przekonano sb  o tent dowodnie po nie
całym roku takiej próby. M inister specyalny 
„niemiecki" w łonie gabinetu austryackiego, w 
którym zasiadają sami Niemcy — z wyjątkiem

p Zaleskiego, który żadnej teki nie ma. jpst rów
nież anomalią według naszego zdania.

Taka anomalia powinnahy przynajmniej zado
woli nić Niemców, lecz tak nie jest. A dla czego? 
Oto raz dla teg o . że równocześnie słychać o po
stanowieniu zamianowania, ministra czeskiego, a 
Niemcy spodziewali się, ż> takiego ministra już 
nigdy nie będzie, — powtóre. że się obawiają, 
iż taki „niemiecki"minister. 110 związany silniej- 
szemi węzłami z lewicą i niczem wobec niej nic 
zobowiązany, może przyczynie się do rozluźnie
nia spójni, jaka dotąd lewicę łączyła, lozbr ją na 
czt ci składowe, bo i w niej są skrajnie postę
p o w e  i konserwatywne żyw ioł), i wytworzyć zu- 
poł|i:e inną sytuacię.

Tego obawiają się przewodnicy zjednoczonej 
lewicy, to przewidują jej dzienniki, i dla tego 11- 
sposoliienie ich jest |akieś melancholijne

Polacy wobec projektu wojskowego.
\  . sobotnicm posiedzeniu parlam entu niemie

ckiego przemawiał imieniem K <> ł  a p o 1 s k i e g o. 
iak o tern przedwczoraj krótką wzmiankę zamie
ściliśmy. pos. dr. K o 111 i c r o w s k i. Mowa ta re
prezentanta delegacyi polskiej w Berlinie ma pod 
wielu względami zasadnicze znaczenie: najpierw 
bowiem o k r e ś l o n o  w n i e j  s t a n o w i s k o  
P o l a k ó w  w o b c c  p r o j e k t u  w oj  s k o w e g o 
prze/, uświadczenie, że Koło polskie nie może 
głosować za nim bezwzględnie w tej formie i tre 
ści. jak tego rząd wymaga. Równocześnie wyto
czył pos Komierowski szereg słusznych żądań 
ludności polskiej pod zaborem pruskim, tak na 
polu szkolnictwa, jak pod względem ekonomicz
nym. Oto najważniejsze ust^p; z mowy posła 
Komierowskiego:

„Ohcę — mówił na v stępie pos. Komierow
ski. — poruszy<: zasadniczą stronę projektu wi j 
sknwego i pod tym względem muszę stanowiako 
nasze tak określić, że  p r z  \ j ą <- g o  w oh .e  e- 
11 e j f o r m i e  n i c  m o ż e m y  z p o w p d u / a- 
k t > <■/. 11 re u n a s  : t 11 i e j ą e y c b s t a .s u  u- 
k ó w e k o 11 o ni i c z n y c li i o g ó l n e g o  p o-ł 0 - 
ż e n i ą  p o l i t y c z n e g o  n a s z e j  l u d n o ś c i .  
Pozwólcie, moi panowie, że w kilku słowach to 
uzasadnię Już mój kolega pos Kośeielski wska
zał na ekouomh zne niedostatk' wschodnich pro- 
wiiicy.j, a słyszeliśmy także dzis;aj z ust p. Man- 
toufla i Huenego. że agronomiczne, stosunki są 
11 naśp na wschodzie więcej zagrożone, niż gdzie- 
kolwiek i to nijctylko w witlkiej. ale i w drobnej 
własności ziemskiej. Wielki -właściciel ziemski im  
stra t), mały już nic tna zysku, a robotnik nie 
ma już zarobku, jakiego pragnie. O p r ó c z  t e g o  
w s z y s t k i e g o  z w r ó c o n o  p r z e c i w  n a  111 
o s t r z e  p o l i t y c z n e  w p o s t a e i  k o m i s y i  
k o 1 o 11 i z a c y j n e j. która od nab \ wania parceli 
w - klucza polskich właścicieli, .choć właściciel®, a i 
cłami i kolosalnemi podatkami paustwowemi są 
obciążeni. Moi panow ie! Komisya kolonizacyjna 
jest aparatem 10O milionów marek w tych cięż
kich czasaeh, a wyborca nasz mówi: Jeżeli macie

C H A R C Y Z Y .
Powieść historyczna z drugiej połowy X V III wieku.

Napis*}
F r .  R a  n r i l  a .

8 (Ciąg dalszy.)

Czekano niecierpliw e długą chwilę. W reszcie 
Burek znowu głowę podniósł, szczeknął i w tej 
samej pozycyi, co dawniej, położył się.

— Ktoś znajomy, ale nie P io tr — zawyroko
wał Olszewski. — Przecież Piotr konno poje
chał.

Niezawiódł go Burek. Juz było szaro kiedy 
przed bram ą zaturKotały kola i ukazała się hidka 
w konia jednego zaprzężona.

—  A rendarz! — zawołała Marynia z akcen
tem rozczarowania.

Tak, był to Salomon, arendarz karczmy Janow 
skiej na trakcie korsuńskim.

Salomon bidkę z koniem zostawił za brainą. 
sam . z batogiem w rękn , przełaz przestąpił i do 
ganku dążył.

Burek Z miejsca się nie ruszył, widocznie znał 
dobrze przybyłego gościa.

Salomon dwukrotnie zatrzymał się przed gan
kiem. zdjął czapkę i pozdrowił wszystkich.

Rył to żyd w tym wieku co Olszewski — sześć
dziesiątkę dobrze minął i taką samą jak dziedzic 
Jauówki miał długą, siwą brodę.

Po przywitaniu się, nastąpiło zwykłe pytanie:
—  Co s-łychać nowego?
A rendarz dawniej krótko odpow iadał: nic i 

przystępował do wyłożenia sprawy czy interesu 
bo bez potrzeby nigdy do dworu nie przyje
żdżał

Tym razem słowa mu się jakoś nie układały. 
M iął się, ważył się, brodę skubał, wyrzekł na
reszcie;

—  Zle, pafiić...
W idać, że mu słowa ledwie się przez gardło 

przecisnęły.
Wszystkich spoirzenia zwróciły się nagle ku 

niemu, jakby żądając pewnych wyjaśnień.
Nikt jednak nie śmiał przezywać milczenia.

Stary Olszewski siedział zasępiony i w ziemię 
patrzył. W reszcie głowę podniósł i oczy w Salo
mona utkwił.

— Cóż przecie ?
— Nasze żydki od Czehrynia, od C zerkas, od 

Smiły uciekają...
—  Jeszcze w tein mc złego nie ma — ode

zwał się O lszewski, jakby umyślnie dla uspoko
jenia niewiast.

Ale arendarza nurtowała obawa, według niego 
uzasadniona, więc się z tropu zbić nie dał. Miał' 
swoją logikę.

— N u? Gdyby szło dobrze, pocoby ludzie 
uciekali ? Uciekają przed nieszczęściem, a siedzą 
kiedy jest spokój.

Mówił to poważnie, tonem głębokiego p rze
świadczenia.

Uwaga jednak arendarza zniecierpliwiła Olszew
skiego.

— Tchórze jesteście i byle przed sroką ucie
kacie, roznosząc po całym kraju alarm i nie
pokój !

Salomon brodę pogładził i niedobre spojrzenie 
rzucił na dziedzica.

— Proszę jaśnie pana i tchórze nie uciekają 
kiedy nie ma czego. A czegóż te bultąje jak wil
ki po stepach się włóczą? Najstarsi ludzie nie 
pamiętają, żeby było kiedy tyle charcyzów co te
raz. A dlaczego ? Ja  panu zaraz powiem. Moskwa 
u siebie wszystkich włóczęgów za łeb w zięła, nu. 
cóż oni mają robić? W oni muszą uciekać tam, 
gdzie ich za łeb. za pozwoleniem, nie biorą. Na 
to nie trzeba wielkiego rozumu.

—  Przecież od trzydziestu lat to samo się 
dzieje. Nad granicą moskiews ą co innego: tam 
co wiosnę jakac kupka przez granicę przejdzie, 
ukradnie kurnuś woły, albo dom zrabuje . cóż 
na to poradzić ? My Bogu dzięki od granicy mie
szkamy daleko, a od wielu lat nie było wypadku, 
ażeby charcyzy kogoś zrabowali.

Mowa ta nie trafiała jednak do przekonania 
Salomona. Niecierpliwił s ię ,-cm okał, głową ki
wał.

— Aj, aj, aj, co Wielmożny Pan mówi.. P ra
wda, że jak kawałeczek palca uciąć, to człowiek 
może żyć, bo i głowa cała i nogi całe, gdyż są 
daleko od palca, a przecie człowiek ból czuje, bo 
i palec to kawałeczek człowieka. Gdyby tak ktoś

ciukał po kawałeczku palca ciągle, to się dziesięć 
razy uda sztuka, a za jedenastym przyjdzie gan
grena... i koniec, i całego człeka djabli wezmą. 
Ja  nie jestem żaden polityk, ani żłołnierz, tylko 
arendarz, ale proszę wielmożnego pana i aren
darz może mieć trochę chłopskiego, prostego ro
zumu. Na co ludzie mają czekać, az przyj Izie ja
ki eharcyz —  przy tern słowie sp luną ł i powie 
dział: tfu na tych paskudników. — i poskubie 
ic h ; kto może... ucieka.

Filozofia Salomona niepodobała się trochę < tlsze- 
wskiemu i obrażała jego dumę szlachecką, cho
ciaż sens jej był bardzo prosty: K ażdy z was
myśli tylko o sobie, lecz nie wszyscy o wszy
stkich i dlatego prędzej lub później, zginiecie 
marnie

— Z tego jeszcze nie wynika — rzekł - -  aże
by się działo coś niebezpiecznego.

Niewiasty w milczeniu i ze skupioną uwagą 
przysłuchiwały się tej rozmowie.

— Człowiek nigdy nie wie — odpowiedział 
arendarz —  z czego będzie bieda, bo inaczej nie 
wywoływałby wilka z lasu. J a  tylko panu po
wiem, że m j mamy pewne wiadomości przez Ta
tarów i Turków co z nami handlują, że nad 
Ingułera, nad M artwą wodą, od dzikich stepów 
coś się g o tu je : charcyzy szwendąją się i o b w ą 
chują się jak psy, za pozwoleniem.

— Przecież są komendy pogranic2:n e , są ko
zacy dw orscy!

Salomon ręką skinął z rezygnacyą.
-  Komendy nie mają czasu porządku piluo- 

wać, bo tain same poruezniki u tow arzysze, któ
rym miód i fartuszki białogłowskie w ystarczą za 
szable...

Gryząca ironia Salomona ubodla Olszewskiego.
— Pleciesz co ci ślina na język, przyniesie...
— Niech i tak będzie... ale co do kozaków 

dworskich... woni pójdą do swoich.. Albo Wiel
możny Pan zeszłego roku nie w ychow ał na dwo
rze wilka, taki był łagodny i dobry, że nigdy 
yęszi nie zadusił, a z rąk paonuńci — tu ręka
skinął' ku Maryni — przysmaki |a*fał, a gdzież
ten w ilt za pozwoleniem pana ? Do lasu uciekł.

To samo będzie i z kozakami.
Pani Olszewska milcząc potakiw ała głową Sa

lomonowi. To mu dodawało oluohy nieco, — więc

rezolutniej głowę podniósł, śmielej na wszystkich 
spojrzał i zapytał’:

— Gzy nie tak ?
Ogólne milczenie było niejako potwierdzeniem 

że miał racyę.
Salomon na tem jednak nie poprzestał. Po chwili 

milczenia znowu głos zabrał:
— Ja  wielmożnemu pann jeszcze coś powiem....
— No?
—  W ielmożny pan pamięta tego M aksym a.... 
Olszewski głowę podniósł, brwi ściągnął i spoj

rzenie pytające, jakby pragnął przypomnieć o kim 
to mówi Salomon zwrócił do arendarza.

— Co za Maksy m ?
— Syn tego kow ala...
— Żeleźniaka — podpowiedziała Marynia.
— A... a... a... Żeleźniaka... pamiętam... więc

cóż ?
— ()n zwykle po sól i po ryby jeździł do

Siczy.
—  Jeździł.
— Ale od lat pięciu już go nie ma...
— No. zdechł adzieś na Siczy albo mu Ta-

tarzyn łeb urwał... i koniec, — rzekł niecier
pliwie Olszewski.

Salomon, -pojrzaw&zy na starego dziedzica iro
nicznie. pomyślał sobie: ślepi albo sobie oczy dô  
browolilie zamykają. .

Nie powiedział jednak tego co myślał.
—  Nie zdechł proszę wielmożnego pana i Ta- 

tarzyu łba mu nie urwał. Wczoraj nocował u mnie 
żytlek z Krylowa i powiadał, że ów Maksym watahę 
z b i e r a . . .  że ją podzielił na kilka oddziałów... jeden 
zimował na siczowych zimowiskach, drugi w lesie 
Łebedyńskim. trzeci w Motruneńskim.

Olszewski niecierpliwie głową pokiwał i z ak
centem wymówki do Salomona się zwrócił:

— Ależ bajki wierutne, bajk i! Wiedzieliby coś 
przecie o tem gubernatorzy pograniczni, wiedzia
łaby kom enda.. I stracha wielkie oczy... i tyle. 
Marzą wam sie rzezie, bunty... bałamucicie się sa
mi i niepokoicie innych. Poczekaj Waść Panie Sa
lamonie... pan Piotr pojechał do Humauia: 
ztaintąd chyba od Mładanowicza przywiezie coś 
pewnego... lada dzień go czekamy.

A rendarz słuchał spokojnie; na poważnej jego 
twarzy widać było skupienie, ale nie było tam 
wiary w słowa dziedzica.

W ysłuchawszy slow powyższych, z żelazną, cho
robliwą prawie konsekwencją popierał dalej siwoje 
dowody.

— Poczekamy na przyjazd pana Piotra... Bóg 
da, nie dziś to jutro wróci. Ale czy wielmożny 
pan wie o tem, że chłop i z okoliczuych wsi ucie-

—  Przecież co roku znikają.... Ale czemu ty 
nie liczysz tych, którzc na „woli" siadają co
rocznie ?

— Liczę.... Utóż w tym roku w Janów c“ nikt 
nie osiadł, a trzech parobkow zbiegło.

Wiadomość ta zaniepokoiła go. Nie z racyi 
obawy o charcyzów, ho pod tym względem był 
oppraistą. ale że 11111 siły robocze od ziemi od
rywały się.

Stanic pede zawołał chłopaka i kazał' mu. ażeby 
na jutro rano stawił się do dworu osadczy, który 
pełnił zarząd wójta, w celu sprawdzenia tego co 
mówił arendarz.

Im ć pan Olszewski, uspokoiwszy się nieco, zno
wu się do arendarza zwrócił: przedmiot dysku
sji był zanadto ważny ażeby go mógł nieinte- 
resować.

— W idzisz . mój Mości arendarzu, w tem 
wszystkiem co mówisz, może być trochę prawdy, 
ale i to jest prawdą, że wy żydzi tchórze jesteś
cie, z lada drobnostki lubicie robić wołu, a w każ
dym chłopie spotkanym z kijem w ręku widzicie 
charcyza.

Salomon słuchał, gładząc sobie poiyażnie brodę.
— Proszę wielmożnego pana, co do chłopów, 

lepiej my wiemy od panów co kto wari. bo choć
byśmy niechcieli. musimy w karczmie słuchać ich 
rozmowy. Póki trzeźwi — niewiele mają do ga
dania, ale jak się gorzałki, za pozwoleniem, na- 
żłopią, wtenczas im się .języki rozplątują, więc 
gadają niedobre rzeczy i o panach i o żydach.... 
Ale po co nam o tein mówić ? — dodał złośliwie. — 
Co zaś do tego, że żydy tchórze, ja  wielmożnemu 
panu powiem, że nie tak wielkie tchórze jak Się 
panu zdaje....

— Gadaj zdrów... — rzekł żartobliwie Ol
szewski.

(C, 4. n.)
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tyle pieniędzy w kraju, że 100 milionów marek 
na cel problematyczny wydawać możecie, czemu 
w takim razie żądacie nowych podatków na woj
sko? Nie mamy na to, moi panowie, żadnej od
powiedzi. Z ciężka my sercem zdecydowałem się 
kweslyę tę poruszyć z tego miejsca i w obecnym 
czasie, ale zanważyć muszę, że u Polaków i Niem
ców panuje ogólne mniemanie, że cała instytu- 
cya komisyi kolonizacyjnej jest chybiona i że 100 
milionów marek w każdym razie na cel niepo
trzebny wydano. Moi panowie! W śród takich 
ekonomicznych i politycznych stosunków żyjemy 
i cierpimy, a uader trudną dla nas jest rzeczą 
nie łączyć z sobą tych stosunków ; gdybym je 
mógł rozdzielić, przytoczyłbym tylko niedomaga
nie ekonomiczne, a l e  j a  t e g o  u c z y n i ć  n i e  
m o g ę ,  mnie tego uczynić nie wolno, jeżeli chcę 
uczciwie postępować. Jako przedstawiciele narodu 
jesteśm y bądź co bądź pośrednikami mięezy opi
nią pnbliczną kraju, a rządami związkowemi, je
żeli więc wobec tego zaniedbamy odsłonić niedo
magania, to postępowanie takie pomści się i z te 
go powodu jestem zobowiązany zwrócić uwagę 
jeszcze na jeden punkt ciemny, który ludność na
szą do ostateczności doprowadza i który nikomu 
korzyści, wielu ludziom natomiast największą szko
dę przynosi.

„Moi panowie! Polskie gminy ubogie muszą 
z swoich środków ekonomicznych, pominąwszy 
wysokie ciężary szkolne, o p ł a c a ć  f a k u l t a 
t y w n ą  n a u k ę  p o l s k i e g o  j ę z y k a .  Tak np. 
opłaca gm ina miasta Poznania naukę tę pięciu 
tysiącami marek rocznie, a nawet najmniejsze, 
najuboższe gm iny ponoszą ten podatek. Na fa
kultatywną naukę naszej polskiej mowy ojczystej 
pozwolił pruski m inister hr. Zedlitz. Tern samem 
bądź co bądź przyznał ówczesny minister, ż e 
n a n k a t a j e s t  b e z w a r u n k o w o  p o t r z e 
b n ą .  Mimo to pozostawia rząd ubogim gminom 
obok kolosalnego obciążenia ciężarami szkolnemi 
opłatę od fakultatywnej nauki. Ja  tej kwestyi 
nie chcę więcej poruszać, ale dodać tu jeszcze 
muszę, że nauka religii, nie wykładana w języku 
ojczystym, przez lud nasz za naukę religii uwa
żaną być nie może, ani jej znaczania nie posia
da, lecz bywa obdarzaną — a użyję tu berhń- 
skiej nomenklutury —  mianem „m um pitz' u a. 
Moi panowie! Jeżeli kwestyę tę podnosimy, to 
dzieje się z tego powodu, ponieważ ona właśnie 
jest główną przyczyną wątpliwości naszych wo
bec projektu wojskowego. Tak! Pruski m iuister 
oświaty tutaj ręce nam wiąże. Pruski m inister 
wojny zaznaczył dzisiai, że armia jest „szkołą e- 
dukacyjną narodu". Może to być w części praw- 
dziwem, a l e  n i e  j e s t  o n a  j e d y n ą  s z k o ł ą  
n a r o d u ! "

N a dowód tego przytoczył pos. Komierowski 
znany zamach w Kościelcu, zaznaczając z naci

skiem, że jeżeli lndność polska pod zaborem 
pruskim  trzym a się zdała od prądów przewrotu, 
to nie rządu w te“m zasługa, lecz „ s t a r e  p r z y 
w i ą z a n i e  d o  m o w y  o j c z y s t e j  i r e l i g i j 
n e  j e j  w y c h o w a n i e . "

W  dalszym ciągu swej mowy wykazał rzecz
nik Kota polskiego, że Księstwo dostarcza, w sto
sunku do liczby mieszkańców, n a j w i ę k s z e j  
liczby rekrutów i że n a j m n i e j s z y  procent z 
nich uznawanych bywa za niezdatnych do służby 
w szeregach.

„U  nas więc —  mówił pos. Komierowski — 
gdzie zaludnienie nie jest wielkie, gdzie stosunki 
klimatyczne są bardzo przykre i gdzie istnieje 
wychodźtwo, które w edług statystyki w ostatnim 
roku wynosi poważną liczbę 13.000 w samem 
W. Ks. Poznanskiem, projekt wojskowy w po- 
wyższem brzmieniu, tej doniosłości i wymagający 
tak ogromnych mas rezerwy, jest niesłychanej 
wagi, nie tylko dla ludności polskiej ale także 
d la  produktywności całego kraju i niemożliwem 
mi było nie wspomnieć o wątpliwościach naszych 
pod tym  względem."

Co do szczegółów przedłożonego przez rząd

proiektu wojskowego złożył pos. Komierowski na
stępujące oświadczenie:

„Sprawa dwuletniej i trzyletniej służby woj
skowej obszernie i szczegółowo traktowaną była 
w literaturze wojskowej, jako też w calem dzień 
nikarstwie jeszcze przed wniesieniem projektu 
wojskowego. Nie jest też moją rzeczą wydać dzi
siaj sąd stanowczy, zaznaczę tylko, że zbliżamy 
się do stanowiska zajętego przez p. kolegę Hue- 
nego, że p r z e p r o w a d z e n i e  d w u l e t n i e j  
s ł u ż b y  w o j s k o w e j  p r z y  o b e c n e j  s i l e  
a r m i i  na stopie pokojowej uważamy za propo- 
zycyą, n a  k t ó r ą  s i ę  m o ż e m y  z g o d z i ć .  
Dalsze kwestye pozostawiamy czasowi, g d z i e  w 
k o m i s y i  b l i ż e j  s i ę  n a d  n i e m i  b ę d z i e 
m y  m o g l i  r o z w o d z i ć ,  a dostarczonym nam 
będzie tam przecież obfiiy raateryał. Niemożliwem 
jest także zajmowanie sie takiemi specyalnemi 
rzeczami tutaj w plenum  przy sposobności ogól
nej dyskusyi, zobaczymy, jak będzie się można 
rozpatrzeć w materyale, dostarczonym nam w 
komisyi."

Na zakończenie zaś rzekł mówca:
„Podzielamy i my także wyrażone tutaj życzę 

nie uznania zasady: suum  cuigue — każdemu co 
swoje. Ti tego wychodząc założenia inamy nadzie
ję, że i my będziemy mogli przyłożyć rękę do 
uzupełnienia całego rezultatu, ale ty 1 k o  pod tym  
warunkiem, ż e  i w o b e c  n a s  u w z g l ę d n i  0 -  

n e m  b ę d z i e  p r a w o ,  którego wypełnienia na
sza ludność się domaga." (B raw o! na lawach P o 
laków.)

— — ' flMUi i.

Z Rady państwa.

Po załatwieniu wniosku S te inw endera , przy
stąpiła wczoraj Izba poselska do dalszych roz 
praw nad budżetem ( „ M i n i s t e r s t w o  s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h . 1® —  „ Z a r z ą d  c e n t r a l -  
n y .“)

Pierwszy zabrał głos pos. R u to  w s k i  i po
wrócił do dyskusyi, jaka się onegdaj toczyła na 
tem at t o w a r  z y s t w u b e z p i e c z e ń .  Mówca 
zaznaczył, że nadzór państwowy, obecnie wyko
nywany, nie jest dostateczny, a pod tym wzglę
dem powołuje się na Szwajcaryę. Dotąd spełnia
ły towarzystwa ubezpieczeń mniej więcej swoje 
zadanie lecz wobec wielkich su m , jakie tara na
gromadzono. występuje coraz silniej obowiązek 
ścisłego nadzoru ze strony państwa. Nadto coraz 
bardziej okazuje się . że takie działy ubezpieczeń, 
jak ogniowy i ubezpieczeń od szkód elem entar
nych, rozwijać się mogą pomyślnie tylko przez 
p r z y m u s o w e  ubezpieczenie. Pod tym wzglę
dem stosunki ubezpieczonych do towarzystw pry
watnych są bardzo opłakane. Stosunki te zmu
szają do u k r a j  o w i e n i a ubezpieczeń ; rząd bro
ni się wprawdzie przed tą myślą, lecz nie będzie 
on dość siluym , aby stawić opór ogólnemu prą
dowi. Kwestya, czy państwu przysługuje prawo 
znosić towarzystwa pryw atne każdej chw ili, bez 
odszkodowania, jest otwartą. Mówca oświadcza się 
przeciwko tem u , aby rz ą d , przed ukrajowieniem 
ubezpieczeń, dawał koncesye na nowe, prywatne 
towarzystwa, gdyż przez to wytwarza się prawa, 
których zniesienie połączone będzie z trudnościa
mi. Trzeba więc zachować status quo i wprowa
dzić powolniejsze tempo w udzielaniu koncesyj. 
Wczorajsze wywody reprezentantów rządu nie 
zaspokoiły tnowcy; wyczekuje on, że nadzór nad 
ubezpieczeniami przejdzie we właściwsze ręce.

Mówca następnie przechodzi do sprawy wy- 
c h o d z t w a  i domaga się z całą stanowczością 
przepisów przeciw nadużyciom a g e n t ó w  e m i 
g r a c y j n y c h .  Wychodźtwo przybrało takie roz
miary, że dłużej w tej kwestyi milczeć nie mo
żna. W latach 1889 i 1890 liczba wychodźców 
z Austryi wynosiła 67.000 osób. Zwłaszcza wy- 
chodztwo z Galicyi wzmaga się stale. Rząd w ca

łej tej sprawie zachowuje się b i e r n i e ,  a nawet 
głośny proces przeciw agentom emigracyjnym 
w Wadowicach nie skłonił rządu do zajęcia się tą 
sprawą. Ustawodawcze uregulowanie kwestyi wy- 
chodztwa jest naglącą potrzebą, a to tem bar
dziej, że wychodźcy rekrutują się przeważnie 
z rolników i przemysłowców. Węgry, skąd emi- 
gracya także jest znaczna, przecież uczyniły coś 
w tym względzie. Mówca wzywa rząd o szybkie 
załatwienie tej kwestyi i użycie wszelkich środ
ków, celem uregulowania wychodztwa. (Oklaski).

Pos. K r o n a w e t l e r  narzekał, że ludem rzą
dzi się w Austryi sam owładnie; prawo wolnego 
przesiedlania się w zastosowaniu do r o b o t n i 
k ó w  stało się ironią. Strejkujących robotników 
odsyła się natychmiast do miejsc przynależności. 
Z K r a k o w a  wydalono nauczyciela R u b i n 
s t e i n a ,  stawiono go przed komisarza policyi 
trzymano przez 12 dni w aresztach, i bez poda
ni i powodów wydalono do miejsca przynależno
ści w drodze przymusowej. Trybunał państwa 
uznał, że naruszono tutaj prawo o wolności prze
siedlania się; cóż to jednak pomoże poszkodo
wanemu ?

Przy bezwzględności i b ru talności, z jakiemi 
postępuje się u nas z obywatelami państw a, nie 
można mówić o zasadniczych ustawach państwa. 
A przecież hr. Taaffe przysiągł ** że przestrzegać 
będzie zasadnicze ustawy ! Izba powinna wezwać 
rząd rt-zolucyą, aby przedłożył ustawę o uwię
zieniu urzędników za ich czynności urzędowe. 
Nie powinuo się tak długo uchwalać budżetu, aż 
r^ąd spełni życzenia Izby.

Tymczasem nadużycia są w pełnym toku. Po 
kryjomu , w drodze czysto administracyjnej od
stawiono żandarmami w i e l u  P o l a k ó w  na gra
nicę rosyjską. (S łucha jcie!) W  ten sposób gw ał
ci się ustawy o wydawaniu przestępców Stawia 
się ludzi pod nadzór policyjny za to , że czytają 
dzienniki socyalistyczne.

P e r n e r s l o r f e r :  W  Austryi uchodzi to za 
coś gorszego od m orderstw a!

K r o n a w e t t e r  mówi dale j: Wtedy wystę
pują na widownię żandarmi, pachołcy, ludzie 
z .pro letaryatu , pobierający guldena dziennie, i 
potępionemu w ten sposób człowiekowi nie dają 
nigdzie spokoju.

Dopóki mieliśmy starostami ludzi ze stanu mie
szczańskiego, usiłowano przynajmniej upozorować 
naruszanie ustaw o zgromadzeniach i stowarzy
szeniach. Odkąd jednak starostami porobiono pa
n i c z ó  w ( Cavaliere), załatwia się takie sprawy 
p o  p a ń s k u .  (B ardzo  słu szn ie !)  W K uttenberg 
aresztowano robotnika za to, ż e  n o s i ł  c z e r 
w o n ą  k r a w a t k ę .  (S łucha jc ie! S łucha jc ie !) 
Starosta w H i z i n g  zakazał urządzającym zgro
madzenia robotnikom przywdziewać czerwone kra
waty. ( Wesołość). Policya traktuje robotników 
w sposób brutalny. Dzisiaj kapitaliści wszelkiej 
kategoryi wyzyskują robotników w tej samej mie
rze. W  kopalni „M arya Antonina" wydalono ro
botnika dlatego, że chwilowo fizycznie niedoma
gał. Miał on żonę i kilkoro dzieci. Z rozpaczy 
rzucił się do szybu i zabił się na miejscu. Ko
palni tej właścicielem jest h r. S y l v a - T a -  
r  o u c c a , prezydent wiecu katolickiego.

W  K o ł o m  y i urządzili robotnicy talesów bez
robocie, gdyż przy 15 godzinnej pracy dziennie, 
zarabiali po 3 złr. tygodniowo. Wyzyskiwanie 
pracy przez kapitał odbywa się wszędzie. Nie 
należy socyalistów traktować, jako stojących po za 
prawem. (O klaski.)

Pos. G n i e w o s z  wnosi zamknięcie dysku
syi.

Po dłuższych pertraktacyach posłów polskich 
z konserwatystami i autisemitarai wybrano mów
cą generalnym  za budżetem, posła C z e  cza .

(Tetegram  biura korespondencyjnego!)

Pos. O z e c jako generalny mówca przema
wiający za budżetem spraw wewnętrznych, pole
mizując z Kronawetterem. omawia szczegółowo

cznie, otrzymuje każdy. • kto tego zażąda, mikro
telefon z wszystkimi przyborami, naznaczony nu
merem. Całe urządzenie mieści się w małej 
skrzynce przybitej do ściany. W górze widzimy 
dzwonek elektryczny, pod nim rurę zakończoną 
lejkiem, w której mieści się mikrofon. Po bokach 
szafki wiszą na giętkich oprzędzonych drutach 
dwa telefony. Szafka ma dwa schowki. W gór
nym mieści się tak zwany induktor, służący do 
poruszania dzwonka elektrycznego na stacyi cen
tralnej, w dolnym dwa ogniwa galwaniczne do
starczające prąciu do mikrofonu, induktor składa 
się z kilku magnesów w kształcie podkowy i ze 
zwojów drutu, które można za pomocą korby
wprawić w szybki ruch obrotowy. vs skutek wi
rowania tych zwojów w pobliżu biegunów ma
gnesów powstają w drucie prądy elektryczne.
Całe takie urządzenie nazywa się „ s t a c y ą  t e 
l e f o n i c z n ą " .  Każda stacya połączona jest d ru 
tem ze siacyą centralną Gdy telefony wiszą na 
swoich hakach, połączony jest ze stacyą central
ną tylko induktor, gdy się telefony zdejmie, płynie 
po tym samym drucie prąd z ogniw galwani
cznych przez mikrofon do stacyi centralnej.

Stacya centralna ma następujące urządzenie. 
Na przedniej ścianie małej szafy umieszczone są 
mosiężne szyldziki naznaczone num eram i 1, 2, 3, 
4 i t. d. Num era zakryte są metaloweini płytka
mi, a za każdym znajduje się wewnątrz szafki 
mały elektromagnes. W otworach poziomej, od
szafki odstającej deski, tkwi kilkanaście metalo
wych kołków połączonych parami giętkim drutem. 
Z boku szafki znajduje się mikro-telefon służbo
wy i induktor. u d  każdej stacyi prowadzi drut 
do dzwonka elektrycznego, umieszczonego nad 
szafą, stąd do elektrom agnesu szyldziku oznaczo
nego numerem telefonu, a kończy się w szyldziku

Gdy pan A. posiadający telefon Nr. 15, p ra
gnie rozmawiać z panem B., posiadającym rów
nież u siebie telefon, odszukuje w spisie dostar
czonym mu przez stacyę centralną num er tele
fonu pana B. n. p. nr. 25. N astępnie obraca kil
kakrotnie korbą induktora, wskutek czego odzy
wa się na stacyi centralnej dzwonek, zwracający 
uwagę urzędnika, a równocześnie elektromagnes, 
za szyldzikiem połączonym ze stacyą umieszczo- 
szczony, odciąga przykrywkę i odkrywa numer 
wołającej stacyi t. j. Nr. 15. Na ten sygnał wty
ka urzędnik jeden z metalowych kołków w otwór 
wywiercony w szyldziku, a drugi tej samej pary 
w otwór telefonu służbow ego, wskutek czego sta
cya 15 połączona jest chwilowo z telefonem słu-

stosunki weterynarskie, podnosi skuteczność za
kładów kontumacyjnych w Galicyi, wyraża ży
czenie, aby i na W ęgrzech urządzono podobne 
zakłady i zwraca uwagę, że Austrya ze wszyst
kich państw w Europie posiada najlepszą ustawę
0 środkach przeciwko szerzeniu się zarazy py
ska u bydła. Mówca prosi o uwzględnienie szkoły 
weterynarskiej we Lwowie, która ma haniebne 
pomieszczenie i domaga się rewizyi regulaminu 
szkół weterynarskich.

Pos. B r  z o r a  d, generalny mówca eontra, po
lemizuje z wywodami G r o s s a  w sprawie za|sć 
w Iglawie.

Referent K a t l i r e i n  w koncowem swem prze
mówieniu wystąpił przeciwko wyzyskiwan u lu 
dności przez Towarzystwa asekuracyiue. Poczem
1 tytuł 2 rodziału ministerstwa spraw w ew nętrz
nych został przyjęty.

Następują interpelacye. Następne posiedzenie 
wyznaczono na czwartek.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  IŁ  grudnia.

Jak  przewidywaliśmy, tak się stało: w komi
syi budżetowej bez wielkich zachodów zgodzono 
sie na dwumiesięczne prowizoryum według pro- 
pozycyi p. Heilsberga. który przemawiał w imie
niu zjednoczonej lewicy, skuro m inister Stein- 
bach nie upierał się bynajmniej przy wniosku 
rządowym o trzechmiesięcznem prowizoryum. Na 
to skrócenie przystał także hr. Piniński w imie
niu Koła polskiego przez wzgląd na to. że dwu
miesięczne prowizoryum zmusi do przyspieszenia 
uchwały prawidłowego budżetu i przez to zjska 
się czas dogudny dla sejmów krajowych. Również 
p. Suklje z Krainy zgodził się na to skrócenie 
i skutkiem tej powszechnej zgody wniosek p. 
Heilsberga został jednomyślnie przyjęty. W  ten 
sposób uniknięto nowego i wcale niepotrzebnego 
zatargu.

Już przed kilku dniami zapowiadały liberalne 
dzienniki wiedeńskie, że w Izbie poselskiej poja
wi się wniosek, domagający się rozpatrzenia roz
porządzeń i orzeczeń m inisterstwa w sprawie sło
wiańskich języków w urzędowaniu nietylko w ma
gistratach miast Gelowca i Celei, ale i w innych 
władzach innych krajów. Z tym wnioskiem wy
stąpił p. S teinw ender ze stronnictwa ntemiecko- 
narodowego, zażądał wybrania osobnej komisyi 
z 24 członków i nagłości w traktowaniu. Wnio
sek nagłości upadł. Z 213 posłów , którzy od
dali swe głosy, tylko 86 oświadczyło się za na
głością, a do prawomocności potrzeba było dwóch 
trzecich obecnych t. j, 143. W edług dzienników 
wiedeńskich za nagłością oświadczyła się ta gru
pa, która w ostatnich czasach trzy razy zdobyła 
sobie większość, ~  z wyjątkiem oczywiście Mło- 
doczechów i Słowian południowych, którzy w 
tym razie przeszli do przeciwnego obozu. Atoli 
zjednoczona lewica z frakcyą niemiecko-narodo 
wą i antisemitami liczy blisko 130 głosów, a po
nieważ za nagłością oświadczyła się tylko 86, 
przeto musiała blisko połowa lewicy wstrzymać 
się od głosowania. To znamienny objaw teraź
niejszej sytuacyi.rUsposobienie lewicy, które się 
objawiało w wielkich groźbach, doznało znaczne
go złagodzenia. W łonie tej lewicy zapowiada 
się jakiś przełom.

Wczorajszemu obiadowi u cesarza dzienniki 
wiedeńskie przestały przypisywać takie znacze
nie, jakie mu dzień przed tem nadawały, między 
innem i dlatego, że na ten obiad nie był proszo
ny p. Jaworski, przytem robią słuszną uwagę, 
że tego rodzaju obiady odbywają się stale i pe
riodycznie. Uwagę tę zajńsują dzienniki z wiel- 
kiem zadowoleniem, czem zdradzają, że z chwi
lowego strachu ochłonęły.

żbowym, daje znak induktorom i Wzywa wołają
cego sygnałem „haloĄ  do objawienia życzenia. 
Otrzymawszy odpowiedź, wyjmuje kołek z otwo
ru telefonu służbowego i wtyka go w otwór 
szyldzika Nr. 25. O skończonej rozmowie daje 
znać stacya 25 przez obrót induktora, wskutek 
czego tabliczka 25 odpada. W tej chwili przery - 
wa urzędnik połączenie między stacyami, przez 
wyjęcie kołków z szyi dzików 15 25 Łatwo
pojąć, że w ten prosty sposób można każdą sta 
cyę z każdą inną na pewien przeciąg czasu po
łączyć. Urzędnik nie słyszy rozmowy, bo w cza
sie tejże telefon służbowy z żadną z obu stacyj 
nie jest połączony.

Gdy ktoś nie posiadający telefonu życzy sobie 
porozumieć się z jednym z posiadaczy telefonu, 
udaje się do c e n t r a l n e j  r o z m o w n i c y .  
Taka, dotychczas jeszcze nie urządzona rozmow
nica, znajdować się będzie w parterze gmachu 
pocztowego. W rozmownicy centralnej jest pewna 
liczbastacyj telefonicznych umieszczonych w małych 
gabinetach tak urządzonych, że głosu osoby mó
wiącej do telefonu, w gabinecie umieszczonego, 
nie słychać w sali, w której urzędnik interesan
tów przyjmuje. Zgłaszający się do rozmowy wy
mienia nazwisko lego, z którym chce rozmawiać. 
Urzeduiący wyszukuje w katalogu num er odno
śnej stacyi np. 40 i wzywa stacyę centralną 
przez telefon służbowy, aby jednę ze stacyj roz
mownicy n. p. 300 z Nr. 40 połączyła. Poczem 
można za opłatą przepisanej taksy za pomocą 
wskazanej stacyi rozmawiać przez ściśle określo
ny przeciąg czasu.

Jak  wielkiem ułatwieniem jest komunikacya te
lefoniczna dla wszelkiego rodzaju spraw, ile tru
du, ile czasu zaoszczędza się przez to, że nie wy
chodząc z pokoiu, nie przerywając pracy, można 
każdej chwili przesyłać i odbierać wiadomości i 
polecenia, nad tem chyba rozwodzić się nie po
trzebujemy. W wielkich miastach były dawniej 
lokalne telegrafy. Lecz jakże uciążliwą i niedołę
żną jest komunikacya telegraficzna w porównaniu 
z telefoniczną! Aby wysłać depeszę telegraficzną 
potrzeba ją ułożyć, zanieść lub posłać do biura. 
Tam czeka depesza swojej kolei, a ua stacyi od
biorczej musi być przepisaną i adresatowi ode
słaną. Zajmuje to czasu niemało, a na odpowiedź 
potrzeba znowu drugie tyle czekać. Rozmowa te
lefoniczna wymaga tyle ledwie czasu, co ułoże
nie depeszy. Słowem, między porozumiewaniem 
się telefonicznem a telegraficznem jest taki sto
sunek, jak między rozmową ustną a korespon-

W  sprawie emigracyi ludu do łiosyi.
Do P iła  nadesłano listy z rozmaitych powia

tów, mianowicie ze złoczowskiego, przemyślań- 
skiego, brodzkiego i husiatyńskiego z opisem śledź 
rwa. jakie w skuiek polecenia namiestnictwa prze
prowadzają obecnie starostwa, dochodząc przyczy 
ny emigracyi i źródeł agitacyi wychodźczej. W 
Husiatynie aresztowano nawet niektórych pod 
zarzutem, że namawiali do emigracyi. Do starostw 
i namiestnictwa nadchodzą donosy, wskazujące na 
rozmaite osoby, jako na sprawców ruchu. Funk- 
eyonaryusze władzy rządowej spisują protokóły 
także przedewszystkiem z tymi emigrantami, któ
rzy powrócili z Rosyi. Badani w śledztwie wska 
żują na różnych, jedni na takich, którzy od da
wna w Rosyi przemieszkują, inni na żydów, wie
lu jest takich, którzy powiadają, że ich nikt nie 
namawiał, że sami pędzeni nędzą, szli szukać 
lepszej doli.

W  ostatnich czasach gorączka emigracyjna ob
ję ła  kilka miejscowości w powiecie jaworowskim. 
Starostwo wysłało swoją komisyę śledczą i żan
darmów, którzy nocami chwytają wychodźców.

• Spraw a panam ska  i  nowe przesilenie.

Skandal panainski wstąpił obecnie w nową 
fazę skutkiem niespodziewanych rewelaoyj, które 
budzą mnóstwo podejrzeń i kompromitują naj
wybitniejsze osobistości polityczne. Zaprawdę, 
można sądzić, że wszystko to, co dotyczczas wy
kryto w sprawie panamshiej, było tylko prolo
giem ; prawdziwy dram at teraz dopiero się roz
poczyna.

Tę nową burze wywołał sensacyjny artykuł 
F igara , o którym doniosły wczorajsze telegramy. 
Artykuł bowiem wspomiuał o tajnych konferen
c jach  barona Re in  a c h  a , w wigilię jego śm ier
ci z ministrem R o u v  i e r e r a  z C l e m e n c e a u  
i Korneliuszem H e r t z e m .  Sensacya doszła 
obecnie do kulminacyjnego punktu skutkiem wy
jaśnień p. C l e m e n c e a u ,  który w najśwież
szym numerze swego organu Justice  przyznaje, 
iż w opowieści F igara  jest część prawdy j sam 
w następujący sposób pisze o owera spotkaniu 
z ministrem Kouvierem, bar. Reinachem i Kor
neliuszem H ertzem :

„Baron R e  i n a c h  i m inister R o u v i e r  od
wiedzili mnie jeden po drugim w dniu 19 listo
pada o godzinie 3 po południu, lecz me zostali 
mnie w dom u; powiedziauo im, że jestem w 
Izbie poselskiej, gdzie istotnie byłem od w pół 
do drugiej do wieczora. Około 4 po południu 
Rouvier rozmawiał ze mną i powiedział mi, że 
baron Reinach, jakby oszalał z obawy napaści 
dziennikarskich. Reinach powiedział Rouvierowi, 
że za jakąkolwiek cenę należy powstrzymać plo
tki dziennikarskie. Reinach mówił, że jest tylko 
jeden środek, aby Rouvier zaprowadził go do 
Korneliusza Hertza i prosił tegoż, aby użył swego 
wpływu na rzecz Reinacha. Rouvier przyrzekł, 
że zrobi mu te grzeczność ale chciał mieć świa
dka rozmowy z Hertzem  i w tym celu prosił, 
bym im towarzyszył. Zgodziłem * się na to. 
O godzinie 7 wieczór przybyłem do H e r t z a ,  
za parę chwil przyszli także równocześnie Ro u -  
v i e r  i R e i n a c h .  Rozmow a trw ała nie w ięcej 
nad d z i e s i ę ć  m i n u t ,  gdyż H e r t z  wręcz 
oświadczył, iż nie jest w stanie wyświadczyć żą
danej przysługi. Pierwej sądził, opierając się na 
mylnych inforraacyach, że może działać w myśl 
żądania Reinacha, spostrzegł jednak, iż jest w 
błędzie i nic dla barona Reinacha uczynić nie 
może. Baron Reinach w milczeniu wysłuchał te
go oświadczenia, poczem zwrócił się do mnie z 
prośbą, żebym go zaprowadził do C o n s t a n s  a. 
Zgodziłem się i na to, i w pół godziny, potem 
byliśmy u Constansa, lecz Constans wręcz oświad
czył, iż nie ma żadnego wpływu na osoby, które 
rozpoczęły kampanię przeciwko Reinachowi. Po 
pięciu minutach wyszliśmy od Constansa. Na 
ulicy rozstałem się z Reinachem, który powie-

dencyą listową. A ileż to nieporozumień powsta
je z powodu myłek w depeszach i ich lakoni- 
zmu ! Nie małego znaczenia jest także ta okoli
czność, że telefonowanie odbywa się bez pośre
dnictwa osób trzecich. Nie każdą wiadomość mo
żna powieizyć drutowi telegraficznemu, be <lo 
ilużto niepowołanych osób może orni dojść tą 
drogą Możnaby wprawdzie podobnie jak telefo
ny połączyć także telegrafy roz: 'ane po mieście 
za pomocą stacyi centralnej, coby uinożhwiało 
korespondencyę bezpośrednią Lecz i to od zdra
dzenia tajemnicy nie zabezpiecza, bo depeszę mo
że odebrać niekoniecznie ta osoba, dla której 
wiadomość wyłącznie jest przeznaczona, podczas 
gdy przy telefowauiu można osobę znajomą po
znać po głosie. Nadto telefon ma nad telegrafem  
tę wyższość, ze telegrafowanie wymaga nauki, 
wprawy, dokładnej znajomości aparatu, a telefo
nować może każdy od razu bez wszelkiego przy
gotowania. W korespoudeiicyi ogólnej, światowej, 
międzynarodowej, telefon telegrafu nie wyruguje. 
Natomiast do korespondencyi miejscowej jest te
lefon środkiem niezrównanym.

Ale nam, dzieciom tego wieku, £adna rzecz 
nie jest dość wygodną, ani zanadto pospieszną. 
Nasi przodkowie w niedalekiej przeszłości tydzień 
jechali z Krakowa do Lwowa. Nam czas ośmiu 
godzin potrzebny do przebycia takiej samej prze
strzeni, wydaje się za długim, pociągi pospieszne, ba 
nawet błyekaw iczne wydają nam się nie dość szybkie, 
więc projektujemy trzygodzinną jazdę z V\ lednia 
do Pesztu koleją elektryczną, a marzymy o ure
gulowanej żegludze powietrznej. Tak też nie za- 
dowalniamy się niezliczonemi usługami, które 
nam oddaje telefon, lecz pragniemy jeszcze kilku 
bagatelek. Jakby to było pięknie, nie ruszając 
się z domu, przysłuchiwać się koncertowi Pade
rewskiego w Wiedniu lub operze paryskiej. Fan- 
tazye podobne snuto o telefonie niejednokrotnie, 
a melomani w słynnej książce Belamy’ego o XXI 
wieku, mają prawdziwy raj na ziemi. Marzenia 
te może kiedyś się spełnią. Jak  na teraz kon-. 
cert słyszany przez telefon jest w porównaniu z 
bezpośrednio słuchanym  tem , czem krajobraz 
malowany w porównaniu do okoli'*y, Którą przed
stawia. Ale chociażby telefon nie spełn ił tych 
marzeń, chociażby i nadal miał służyć tylko do 
prozaicznych celów, będziie on zawsze iednyjn z 
pomników cywilizacyi naszego wieku, a w rzę
dzie imion wielkich wynalazców Watta. Fultona, 
Morse’go zawsze błyszczeć będzie imię BelTa.

Dr. Francisaeh Tomatzewsl:*.

O  telefonie.

(Dokończenie.)
Gdy najp erw uderzymy kilka razy lekko o 

klawisz fortepianu, odpowiadający tonowi g  i 
wsłuchamy się dobrze w wydany przez klawisz 
dźwięk, a następnie silnie w klawisz c bezpośre
dnio niższej oktawy, słyszymy obok silnego tonu 
c wyraźnie słaby ton g. A. uchem uzbrojonem 
stosownym przyrządem można w dźwięku c wy
kryć jeszcze kilka innych, wyższych od niego to
nów. Zbadano, że wszystkie niemal słyszane przez 
nas dźwięki są złożone z głównego silnego tonu 
i z towarzyszących mu wyższych od niego, tak 
zwanych harmonicznych tonów. Dźwięki mowy 
naszej są także złożone. Fale, które ciało dźwię
czące w powietrzu wzbudza, składają się z sze
regu naprzemian zgęszczonych i rozrzedzonych 
warstw. Wrażenie wysokości tonu zależy od te
go, ile razy w sekundzie została błona bębenko
wa ucha wtłoczoną ku wnętrzu w skutek uderza 
jących o nią zgęszczonych warst powietrza Ale 
prawo, w edług którego zmienia się gęstość fali 
powietrznej, może być rozmaite, zależnie od jako
ści drgań dźwięczącego ciała, więc też przy nie
zmienionej wysokości tonu wrażenie na organ 
słnchu może być rozmaite. Struna np. drgająca 
jako całość, dziel się równocześnie na części 
drgające z 2, 3, 4... razy większą szybkością.

W  skutek tego powstaie w powietrzu fala zło
żona z fal wzbudzonych temi rozraaitemi rówoo- 
czesnemi wstrząśnieniami i pobudza do drgań 
złożonych błonę bębenkową ucha. Dzięki licznym 
rłóknom nerwów, z których każde dostrojone 

iest do drgań pewnego okresu, ma ucho nasze 
zdolność rozkładania drgań złożonych na składni
ki, czyli wysłuchania w dźwięku złożonym jego 
tonów harmonicznych. Od ilości i jakości tych 
tonów towarzyszących tonowi głównemu, zależy 
barwa dźwiękn. Zwyczajnie nie odróżniamv odrę
bnie tonów harmonicznych, bo przyzwyczajeni 
jesteśm y do uważania dźwięku za całość, bo od 
dzieciństwa wprawiamy ucho nasze bezwiednie 
do przysłuchiwania się jedynie tonowi zasadni 
czemu i oceniania w edług niego wysokości dźwięku.

Podobnie jak błona ucha. drga także blaszka 
przesyłacza pod wpływem fali złożonej dźwięczą
cego ciała ruchem  złożonym, który w drucie, ma
gnes otaczającym, wzbudza złożone fale elektry
czne- Siła magnesu odbieracza zmienia się więc 
w edług tego samego prawa, jaK gęstość fali gło

sowej źródła dźwięku. A więc blaszka odbieracza 
wykonuje takie saine drgania i takie same fale 
w powietrzu wzbudza, jak źródło dź.więku.

Fale elektryczne przepływające między dwoma 
telefonami są nadzwyczaj słabe, a ponieważ nadto 
przy znaczniejszej odległości obu stacyj tracą 
wielką część swej energii, więc bez dźwięku, któ
ry wydaje blaszka odbieracza, są bardzo słabe. 
Myślano zatem nad wzmocnieniem tych prądów 
przez włączenie w obwód stacyi telefonicznych 
stosu galwanicznego. Chodziło tylko o to. aby 
prądy stosu zmieniały się pod wpływem fal gło
sowych tak, aby te zmiany odźwierciadlały do
kładnie drgania źródła dźwięku. Po różnych do 
celu tego zmierzających projektach, najlepszym 
okazał się wynalazek zwany m i k r o f o n e m  
H u g h e  s’a, twórcy telegrafu drukującego.

Mikrofon polega na tej zasadzie, że gdy prąd 
elektryczny przepływa przez dwa stykające się 
z sobą przewodniki, doznaje oporu tem mniej
szego, im większa jest ilość punk'ów  zetknięcia.

VVT najprostszej swej postaci mikrofon składa 
się z pręcika węglowego, do którego zaostrzonych 
końców przylegają dwie płytki węglowe. Prąd 
stosu płynie od jednej płytki przez pręcik wę
glowy do drugiej stąd do telefonu, a okrążywszy 
jego magnes, wraca do stosu. Gd) w pobliżu mi
krofonu powstają dźwięki, zmienia się od uderzeń 
fal głosowych ilość punktów zetknięcia pręcika z 
płytkami, a stąd powstają zmiany w natężeniu 
prądu, powodujące odpowiednie zmiany w sile 
magnesu odbieracza, a więc i drgania jego bla
szki. Mikrofon może więc działać tylko w połą
czeniu z telefonem, jako wyborny przesyłacz.

Tak telefon jakoteż mikrofon starano się ulep
szyć. Powstały też rozmaite systemy rnikro-tele- 
fonów. Ale zasada pozostała we wszystkich sy 
sttm ach ta sama.

Pojąws/.y działanie telefonu i mikrofonu, zapo 
znajmy się z urządzeniem komunikacyi telefoni
cznej na wielką skalę, za pomocą której nietylko 
dowolna ilość mieszkańców jednego miasta, posia
dających telefony, może się z sobą porozumiewać, 
nie opuszezając swego mieszkania, lecz nadto 
każdy mieszkaniec nie posiadając) telefonu, może 
rozinawieć chociaż mniej wygodnie, z każdym 
posiadaczem telefonu.

Założenie komunikacyi telefonicznej jest przed
siębiorstwem. U nas przedsiębiorcą takim jest 
rząd. W ęzłem, z którego rozchodzi się sieć tele
foniczna po całem mieście jest tak zwana s t a- 
c y a  c e n t r a l n a .  Za opłatą pewnej kwoty ro-
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dział do m nie: „Jestem  zgubiony'1. „Fotom iuż 
go więcei nie widziałem i r a

Artykuł p Clemenceau budzi mnóstwo podej
rzeń i nasuwa rozmaite pytania. Tajemniczy 
wpływ Hertza, uderzająca życzliwość ministra 
Rouriera dla barona Beinacha i to w chwili, 
kiedy oskarżenie przeciwko Reinaehowi było już 
wygotowane, stosunek przywódcy radykałów do 
barona Reinacha i tym podobne kwestye zaostrzą 
tylko skandal panainski i wywołają nowe napa
ści ze strony przeciwników republiki.

„Intransigeant" twierdzi, że autorem artykułu 
Figaro  o Korneliuszu Hertzu jest zięć. barona 
Reinaoha, Józef H e i n a c l i  i że artykuł obliczo
ny był na skompromitowanie pnrtyi radykalnej; 
atoli replika Clemeuceau robi większa jeszcze 
sensacyę i kompromituje ministra Fouriera.

Skutkiem tych rewcjacyj powstały nieporozu
mienia w łonie samego gabinetu i m i n i s t e r  
s k a r b u  w r ę c z y ł  C a r n o t o w i  s w ą d y m i- 
s y ę. Obok \e g o  częściowego przesilenia gabinetu 
łatwo nastąpić może przesilenie gabinetowe, po
nieważ wielo ministrów nie zgadza się na poli
tykę ministra sprawied'iwości p, B o u r g e o i s .  
Wszystkie umysły są w naprężeniu, albowiem 
nikt nie jest w stanie przewidzieć dzisiaj wszy
stkich możliwych następstw skandalu panam- 
skiego.

D r. L e o p o ld  C a r o  o k w e s ty i ży- 
doTO skiej.

{!'.) Książka, o której m< dziś pisać wypada, 
nie wyszła wprawdzie we Lwowie, ale jako pra
ca LWotf-iaWina, budzi tu powszechne zaintereso
wanie, a powióie, jako bezstronny głpb żyda o 
żydach zasługuje ze wszech miar na uwagę. 
Autor broszury Jddischc Frage, einc ethische 
Frage. dr. Leopold Caro jest wychowankiem 
lwowskiego uniwersytetu i pochodzi z wybitnego 
rabmaokiego rodu żydowskiego. Po ukończeniu 
studyow, poświęcił się ekonomii i na podstawie 
m ateryałćw  dostarczonych mu przez Wydział 
krajowy, począł badać kwestyę lichwy, rozgałę
zionej w naszym krajm przedewszystkiem po 
wsiach. Publiczność dochodziły wieści o cieka
wych wynikach badań p. Cara, ale nie wiciu 
było takich którzyby się pragnęli zaznajomić z 
niemi, większość wiedząc o tem dobrze, co za 
żywioły trudnią się lichwą wzruszała ramionami, 
mówiąc: *„ l cóż mógł żyd o żydach powiedzieć ? 
zapewne doszedł do wniosku, że jego współwy
znawcy nic nie są winni, owszem należy ich 
uważać za dobrodziejów społeczeństwa". Wido 
canie jednakże doszedł p. Caro do wprost prze
ciwnych wniosków, skoro ,ako owoc jego badań, 
WytSa obecnie w Lipsku broszurka, będąca od
bitką artykułów, zamieszczanych w  (drenzbote. a 
w któ>ej aśło r z wieHsą surowością, a zarazem 
bezstronnością, przystępuje do rozważenia tak 
drażliwej sprawy, jak kwestya żydowska.

Praedewszystkieni wbrew popularnym zapairy- 
waDiuai, i  których jedne uważają kwestyę Ży
dow icą m  kwestyę religijną, a inne za objaw 
walki rasowej, p. Caro twierdzi, że nie jest ona 
niezem innem, jak tylko k w e s t j y ą  e t y k i  Po- 
slbjfttje się przy tem bardzo naturalnem rozumo
waniem. Ponieważ toleraneya wyznaniowa panuje 
obecnie wszędzie w takim stopniu — mówi 
On, — ie  nigdżie nie widzimy prześladowania 
dla samych jedynie względów religijnych, więc 
dla czego nienawiść ‘chrześcijan do żydów mamy 
uważać za nienawiść do obcej rełig ii? Dalej 
doświadczenie nas uczy, że tylko tam wys‘ępuje 
nienawiść masowa, gdzie narółł jakiś podbity pra
gnąłby się wydobyć z niewoli i odzyskać samo 
dzielność państwową, a uaród zaborczy nie chce 
$0 tego dopuścić. A żydzi oie mogą myśleć o, 
założeniu państwa w Europie, gdyby zaś umieli 
gobie stworzyć jo w Arabii, Palestynie lub Ar- 
-gsatyBie, -to wszyscy z radością powitaliby ten 
fakt, bo bez -trudu i -kosztów pozbyliby się ży
dów! A więc, wyciąga autor wniosek, kwestya 
żydowska nie jest aui kwestyą religijną, ani ra
sową, lecz etyczną. Żestawiając religię chrześcijań
ską i żydowską przyanaje autor drugiej wielkie 
zajęty, konstatuje jednak, że w porównaniu z 
rol%ią chrześcijańską jest czemś niezupełnem. 
Tak samo społeczeństwo chrześcijańskie stoi pod 
względem moralnym nieskończenie wyżej od żydow- 
stwu Wprawdzie obrońcy żydów powiadają, żewe- 
dle -statystyki kryminalnej zabójstwa popełniają 
przeważnie -chrześcijanie, ale autor odpowiada na 
to, że zabójstwa w ydirząją się bardzo rzadko, a 
za to w przestępstwach częstych, jak oszustwo, 
kradzież i t. d.. żydzi stanowią nieporównanie 
większy procent, niż chrześcijanie.

Na|większem złem, jakie żydzi wyrządzają spo
łeczeństwu jest — zdaniem dra Caro — lienwa. 
drugiem spekulanci giełdowi, odzierający lud
ność z ostatków mienia, a potem w kułak z nich 
drwiący i sprzymierzona z nimi przekupna prasa 
żydow«fea.-łej to Frasie dostają się może najwię 
k»ze w broszui ze p. Caro cięgi.

Za przyczynę głębokiej demoralizacyi zydow 
skiegu społeczeństwa uważa autor przedewszyst- 
kitrfn brak prawdziwej, pełnej zaparcia się wiary. 
Bo za taką religii ogółu żydów uważać nie można. 
Życie ttwwsżytaego żyda waha się między prze* 
lądem, a zwątpieuiem. W przesądzie żyje ciemny 
tłum żydowstwa, przekręcający dowolnie biblię 
i . na  tem opierający swą etykę, a zwątpienie wy 
kształconych żydów doprowadziło ich do bez 
wyfcrrańjowości i kosmopolityzmu I)baią oni tylko 
o własną korzyść, a jeżeli głoszą skrajne zasady, 
to dla tego, że nie dadzą się one wprowadzić w 
życie, a w rzeczywistości postępują wykształceni 
żydzi wbrew pięknym hasłom głoszonvm przez 
się w swych dziennikach lub na publicznych ze
bran iach .'Z a wielka przeszkodę do naprawy tych 
fatalnych stosunków uważa autor tę niesłychaną 
-wrażliwość żydów na wszelką krytykę ich postę
powania, wskutek czego uważają oni za dozwo
loną rżfecz krzywdzić chrześcijan, ale skoro któ
ryś z żydów zostani? skrzywdzonym, lub gdy 
chrześcijanin słanie w swej obronie, biorą się 
wtedy za ręce i. podnoszą wielki krzyk! Wraźli 
wość ta żydów i: ta. podwójna: miarki w ocenianiu 
postępowania swego i chrześcijan, ma źrodło swe 
w przekonaniu, -głęboko u żydów zakurzenionem, 
że są ODi „ n a r o d e m  w y b r a n y m  “. Już Spi
noza zbiiał to zapatrywanie, a p. Caro idzie w 
sk d  jogo i odmawia żydom w snełkiego prawa 
do wynoszenia się po nad inne narody.

Wojnjąc z antysemitami głoszą żydzi niestwo

rzone rzeczy o ich osobach, jednak gdyby nawet 
antysemici byli złymi ludźmi, to jeszcze nie do
wodzi, że głoszone przez nich zasady są złe. 
Podobnież nie dowodzi to, że zasady żydów są 
dobre, jeżeli oni przytaczają z historyi sztuki lub 
nauki cały szereg wybitnych postaci, pochodze
nia żydowskiego. Zresztą, gdyby się przyjrzeć 
tym geniuszom, Spostrzeże się, że duchowo mało 
mieli wspólnego z żvdowstwrein. „Nie większe 
prawo — powiada p. Caro — mają żydzi do 
Spinozy, jak do św. Paw ła”.

Na tom kończy autor krytyczną część swej 
broszury, a na pozostałych kilkunastu kartkach 
rzuca od ręki szkic? w jaki sposób, zdaniem jego 
m ożna-zaradzić złemu. Ale podczas, gdy jego 
zarzutom czynionym ety.ee żydów nie można było 
odmówi<- -duszności, reformatorskie zapędy p. Caro 
mniej się powiodły. Przedc-wszystkiem na kwe
styę e t y c z n ą ,  jak ją sam nazywa, nie podaje 
również etycznego lekarstwa, lecz jedyny środek 
widzi w u s t a w i e .  Radby więc widzieć nowe 
ustawy ograniczające prawo wystawiania weksli, 
prawo gry na giełdzie, prawo przynależności i 
dziedzictwa. Chce, aby w powiatach osiadać było 
wolno tylko wieśniakom, a ludziom innych sta
nów tylko za pozwoleniem władzy. Dalej domaga 
się, aby <lz ennikom zakrzano umieszczać sprawo
zdania i ogłoszenia giełdowe, a wszelką finansową 
szkodę, jaką komuś doniesieniami swoimi przy
nieść dzienniki mogą, powinny zdaniem p. Caro, 
wynagrodzić. Wreszcie wyroki sądowo radby p. 
Caro połączyć z wy sokiem i karami pieniężnemi, 
utratą ezci, a nawet deportacyą „na zaludnienie 
czarnej części świata". Do jakich nadużyć dopro
wadziłoby takie rozszerzenie wmięszania się władz, 
nad tein się autor nie zastanawia. Nie przypu- 
szeza nawet, że takie pomnożenie ustaw i prze
pisów zamiast zmniejszyć powiększyć jeszcze, mo
że istniejące już zło.

Radby wszędzie postawie żandarma, ufając w. 
jego wszechwiedzę, ale eóżby powiedział na to p 
Caro, gdyby żydzi z właściwym sobie sprytem 
puścili się z prądem i sami przyjęli rolę tego 
żandarm a? Zresztą przykład talmudn powinien 
był' go pouczyć, że jeśli jest za wiele ustaw, to 
wtedy nic łatwiejszego, jak wynaleźć dw i; sprze
czne ustawy i pod ich osłoną tem bezpieczniej 
ale dalej prowadzic.

Pracę swą kończy p. Caro bardzo trafną uwa
gą. Nawiązując do zdania znakomitego historyka 
M ommsena, który rozstrzygnięcie kwestyi żydow
skiej wskazuje w gromadnem przecliodzenui ży 
dów na wiarę chrześcijańską, ze swej strony wy
powiada dr. Caro twierdzenie, że takie przyjmo
wanie elirz.eśeijańskiej wiary bez wiary, tylko dla 
interesu, do niczego nie doprowadzi. Aż kiedy 
ż' dzi umoralnią się. wtedy dopiero będą m o g l i  
pojąć całą boskość nauki Chrystusa.

Ogółem broszura p Caro robi sympatyczne 
wrażenie. Człowiek, który zdobył się na wypo
wiedzenie lak gorzkiej prawdy swym rodakom 
musiał wiele myśleć i przejść wiele walk ducho
wych. Wyszedł z nich zwycięsko, bez zacieinnio 
nego wzroku na wady swych wspołplemieńców, 
które sądzi z całą surowością, a zarazem be/ 
stronnośeią, a dowodem tego zapał ■/ lakun na
wołuje do naprawy, aby „nawet ta garstka ucz
ciwych żydów nie zatonęła w powodzi antysemi
tyzm u".

ta

Kronika.
K r o k 6 v > , 14 grudnia.

W .praw ie utworzenia ■ omitetu wystawy 
krajowej lwowskiej w Krakowie udała się wczo
raj deputacya tutejszych obywateli rękodzielników 
do Lwowa, celem porozumienia się z generalnym 
dyrektorem wystawy p. Marchwickim.

iE. komendant korpusu generał Krieghammer 
wczoraj wieczorem wyjechał do Wiednia.

P. deleflit Lask0W8ki dziś rano powrócił ze 
Lwowa.

Zmarli. Józef L e w k o w i c z ,  uczestnik powsta
nia 18(33 r., wójt gminy Półwsie Zwierzynieckie 

Zuzanna z Senderkuwskich N o w a k o w s k a ,  wdo 
wa po dyrektorze kancelaryi senatu Rzeczypospolitej 
krakowskiej, zmarła w Krakowie w 84 roku życia.

W Paryżu zmarł 8 bm. rozgłośnego imienia ro
dak nasz Tomasz de Bienhejan ’B r o c h o c.k i, inży
nier, były olicer inżynieryi w wojsku rosy.jakiem 
kawaler legii honorowej, przeżywszy lat 52.

j Aleksander Tomicz, literat chorwacki, wicc- 
archidjakoh dekanatu i proboszcz w Wielkiej Kopa- 
nicy w Sławonii, zakończył ży wot, Tomiez, brat 
znanego literata Józefa Eugeniusza,, urodził się 24 
października 1841 r. w Pożedze. ;Studyował filozofię 

teologię w Dyikowie, siedzibie biekupa Stross 
mayera, gdzie był profesorem seminaryum i wyUa 
dał historyę powszechną i chorwacką. W r. 1879 
otrzymał probostwo w Wielkiej Kopanicy, gdzie 
spełniał obowiązki kapłańskie tak. ii pozyskał sobie 
ogólną miłość i poważanie. Lud miejscowy czcił w 
nim swego ojca duchownego i najlepszego doradcę 
i kierownika. Zamiłowany w literaturze naszej, prze 
kładał wiele powiastek i nowel polskich, które u 
mieszczał po rozmaitych pismach chorwackich. Mię
dzy innemi przekład „Budnika" Kraszewskiego wy 
dała Matica chorwacka w r. 1882, Tomicz dołączył 
do niego życiorys autora. Tłomaozył również z cze 
skiego i francuskiego Przełożył także kilka sztuk 
dramatycznych, między inneini „Złotą młodzież" Ba 
łuckiegu, graną w Zagrzebiu

Wynik ticytacyi na roboty miejskie na rok 1893 
okazuje, że najtańsza oferta jest wniesiona przez 
Władysława Grabowskiego na roboty murarskie, pp 
Niedźwieckiego i Pokutvńskiego na roboty zduńskie, 
pani Rauszowej na roboty lakiernicze.

Zgromadzenie posiadających domy komisowe 
biura stręczenia s>ug odbyło się dziś w sali pre 
zydyalnej magistratu, celem unormowania taks za 
tego rodzaju pośrednictwa i wykluczenie niepowoła 
nych prywatnych stręczeu.

Hyyiena w seminaryach nauczycielskich. Mi
nister oświaty poruczyt wykłady snmatologii i hy 
gieny w seminaryach nauczycielskich w Galie® na
stępującym docentom : 1) w seminaryum nauczyciel 
skiem męskiem we Lwowie pruf dr Szpilman, 2) 
w seminaryum żcóskiem we Lwowie dr. Edward 
Madejski, 3) w seminaryum męskiem w Krakowie 
dr. Stanisław Ponikło, 4) w seminaryum żeńBkiem 
w Krakowie dr Kazimierz Grabowski, 5) w semi 
naryura męskiem w Tarnowie dr Henryk Kowalski, 
ty  w seminaryum męskiem w Rzeszowie dr. Woj
ciech Fiałkowski, 7) w seminaryum żeńskiem w

Przemyślu dr. Ferdynand Cassina, 8) w scinina- 
ryum męskiem w Stanisławowie dr. Juliusz Cse- 
sznak 9) w seminaryum męskiem w rl arnopolu dr. 
Kazimierz Zgórski.

M agistrat zatwierdzi!' plany nn budowę domu 
trzechpiętrowego w ulicy księcia Radziwiła p. Ulili- 
palskiemn.

Nowa ułlea prywatna przecinać ma grunta, bę
dące własnością hr. Pusłowskiego przy ulicy Kolejowej 
i księcia Radziwiła Jest to już w tej okolicy trze
cia z rzędu ulica prywatna —  pierwsza zabudowaną 
została przez p. Jana Łapińskiego -  druga przez 
spółkę, na której czele stanął p. Beringer, nazwana 
ulicą Peóską — obecnie równolegle do tejże przy
bywa trzecia ulica prywatna p. hr. Pusłowskiego. 
Ulice te wszystkie kończą się bez wyjścia na wale 
kolejowym, któryby koniecznie przebić należało pod
kopem lub nasypem do dalszej komunikami Gmina 
miasta Krakowa powinna ulice to objąć w zarząd, 
oświetlić gazem, skanalizować, oraz dać bruki i ścieki.

Wystawa krajowa lwowska. Dnia 10 b. m. 
ukonstytuowała się XXVII sekeya powszechnej wy
stawy krajowej we Lwowie, wybierając prezesem 
rektora politechniki p. Skibińskiego Karola, wicepre
zesem inż. p. Radwańskiego Ludwika, zaś sekreta
rzem dra Ciesielskiego Maryana. Następnie wybrano 
dla spraw technicznych, elektrotechnicznych i admi- 
stracyjnych trzech referentów fachowych, a miano
wicie pp. Kłosowskiego Władysława, Dzieśtawskiego 
Romana i Paszkowskiego Leona.

Sekeya ta zajmie się wystawą urządzeń komuni
kacyjnych, statystyki ruchu i handlu itd. Vv pra 
cach postąpiono o, tyle, że zar>B programu tej grupy 
będzie niebawem już przedłożony głównemu komi
tetowi.

Nowy khlb sportowy zawiązuje się w Krakowie, 
mianowicie łyżwiarzy norwegskieh, używąjąeyeh na 
wzór ludów Północy łyżew drewnianych, parume- 
trowej długości, zwanych „ s k i “ w Szwecyi i Nor
wegii, a „ n a r t y "  na Syberyi. Za pośrednictwem 
handlu p. Schulza w Rynku poczyniono już zamó
wienia na łyżwy, które według oryginalnego mode- 

wykonare będą na miejscu w Krakowie. 
Przewodnika po Krakowie w języku uiemieckim 

czwarte wydanie opuściło praso nakładem firmy 
Woerla.

Dla Tow arzystw a „Szkoły ludowej" nadesłała 
C z y t e l n i a  k o l e j o w a  w Nowvm Sńczu na ręce 

ra Adama Asnyka 31 złr. 8 ct., jako połowę czy
stego dochodu z wieczorku patryotyeznego. urządzo 
nego w sali „Sokoła" w dniu 3 b. m.

Z teatru . ..Oj mężczyźni, mężczyźni r J czteroakto- 
wa komedya Kazimierza Zalewskiego, wznowioną bę 
dzie jutro we czwartek po dłuższej przerwie. Na so
botę przy goto wy wa dyrekcja wystawanie dramatu 
Ryszarda Aossa p. t„ „Winny" (Schuldiy) z p. Ry- 
gierem w tytułowej roli. Artysta w*ystąpi pierwszy 
raz po powrocie z występów gościnnych na scenie 
poznańskiej, gdzie był z wielkiem uznaniem przyj
mowany.

Koncert Jana Lassale odbędzie się w dniu 16 
stycznia r. p. Bilety po słonych cenach 4 i 3 złr. 
na sali, 2 złr. za krzesło na galeryi. 1 złr. za 
w stęp, zamawiać można w księgarni S. A. Krzyża
nowskiego.

Wieczór Tow arzystw a muzycznego W piątek
16 b. w. odbędzie się w7 sa.li Towarzystwa mu 

zycznego (przy ulicy św. Tomasza 1. 32) wieczór 
luuzycząy, z uprzejmym współudziałem panny Trap 
szównej, kapelmistrza J. N. Hocka pp. J. Ostrow
skiego, W. Singera, Fr. Sfingla, oraz uczniów 
uczennic prof. Galla. Program obejmuje: 1. Volk-
uiann: Kwartet smyczkowy op. 9 G moll : a) Alle
gro. b) Andante, c) Scherzo, a) Andante-Allegro 
(pp. Hock, Ostrowski, Sing°r, Stingl) 2. Schubert 
„Gondolierzy" i „Bóg moją otuchą", kwartet męski 
z tow. fortepianu 'szkoła prof. Galla), o. Piet.ro Lo 
catelli di Bergamo (1693): Sonata na skrzypce z 
tow. fortepianu, Largo-Allegro, Arya (p. kap. Hock).

Deklamacya, wygłosi p. Trapszówna. 5. Brahms; 
Cztery cygańskie pieśni op. 112 , na głosy mięsza- 
q« z tow. fortepianu (szkoła prof. Galla). Początek 

godz. 7 l/» wieczorem
Z Izby sądowej We Lwowie przed trybunałem 

sądu przysięgłych toczyła się przez dni parę z w y
kluczeniem jawności, skandaliczna rozprawa karna 
przeciw małżonkom Gerardowi i Helenie Bieńkow
skim, oskarżonym o wymuszenie skryptu na kwotę 
1920 złr. od porucznika Jana hr. Schaffgotsche, rze
komego uwodziciela ich córki.

Sąd skazał Gerarda Antoniego Korwin Bieńkow
skiego de Herberstein na ośm miesięcy ciężkiego wię
zienia, obostrzonego postem raz na tydzień , na po 
noszenie kosztów procesu, na pozbawienie szlachec 
twa i na postawienie go po wysiedzeniu kary pod 
dozór policyjny. Helenę Bieńkowską uwolnił trybu
nał od winy.

Bieńkowski ów za oszustwa wiele razy już kara
ny był we Lwowie, Przemyślu i Krakowie. Podając 
się za inżyniera, wychodźcę z 1863 r., podupadłego 
obvwatela itd., wyłudzał pieniądze od osób i insty- 
tucyj.

Z Przemyśla piszą: Uczennice zakładu wycho
wawczego p. Zofii Bohdan Iwanickiej urządziły wie
czorek ku uczczeniu Damięei Mickiewicza. Wieczór 
ten wypadł okazale i ogólnie się podobał, a chociaż 
wstęp był ograniczony dla kółka wybranych, to je
dnak sala była przepełnioną. Po gorącem przernó 
wieniu p. Popeckiej, nastąpiły produkeye młodych 
wychowanek zakładu. Z obfitego dosyć programu 
wypadły bardzo udatnie chóry i deklamacya M. Zie
miańskiej „Z d y m e m  p o ż a r ó w " ,  ilustrowana 
fortepianem. Pięknie wypadł również śpiew solowy 
jednej z wychowanek, która odśpiewała Żeleńskiego 
„Czarną sukienkę". Dochód w kwocie przeszło 27 
złr. przeznaczono w połowie dla biednych sierót, a 
w drugiej na rzec?,. Towarzystwa „ S z k o ł y  1 u d o- 
w ę j

O sielec , 8 grudnia. (Koresp. N . Reform y). 
W dniu 27 listopada b. r odbyło się w gminie 
naszej uroczyste otwarcie czytelni ludowej, przez 
wydział krakowskiego Towarzystwa oświaty ludowej 
założonej. Ludność tutejsza, której w porze letniej 
prawie większa część za zarobkiem w dalekie strony 
się w ybiera, powróciwszy na zimę do domu , nad
zwyczaj pragnip czytania ; to też oczekiwano z wiel- 
kiem upragnieniem otwarcia czytelni, a w dniu ozna
czonym zapełniły się sale szkolne gospodarzami, go
spodyniami i dorosłą młodzieżą tak, że przybyłą iu- 
teligencyę miejscową to wielkie garnienie się ludno
ści do czytania w podziw wprawiało. Przy by 1 i tn : 
P- Edward Gerhard naczelnik stacyi kolejowej, z 
żoną, p. Wacław Józef Odrowąż Krzyszkowski, urzę
dnik kolejowy i inni. Otwarcia czytelni dokonał ks. 
H. Hradeczny, proboszcz miejscowy stosowną prze
mową dc zgromadzonych, pouczając o celach Towa
rzystwa. Następnie przemówił p. Jan Bieleś, kiero

wnik szkoły i czytelni, wykazując doniosłość otwie
ranych dla ludu czytelń.

Na członków czytelni zapisało się 202 osoby, to 
też nadesłane 146 książeczek rozebrano zupełnie, 
reszta zaś członków, nie otrzymała książki do czy
tania. P. Gerhard przyrzekł dla czyteini od 1 sty
cznia zaprenumerować czasopismo N iedziela , p. Sta
nisław Baziński, urzędnik z Krakowa, stosowne ja
kie pismo ludowe, a p. Krzyszkowski czasopismo 
Lud Polski. W dniu 4 bm. zgromadziła się eała 
liczba (202) członków w sali szkolnej, gdzie po ode
braniu i rozdaniu książek miał p Jan Bieleś wy
kład o nowej monecie.

Oświęcim , 8 grudnia, i Ktresp. N . Reformy). 
Dziś otwarto tu czytelnię ludową, założoną przez 
krakowskie Towarzystwo oświaty ludowmj za stara
niem ks. kanonika Kuycza, jak niemniej wskutek za
biegów p. St. Rzeszółki, kierownika szkoły. Rano o 
godzinie 9 udali się członkowie tak potrzebnej t po
żytecznej instytucyi do parafialnego kościoła. Śpiew 
podczas mszy św. wykonano już 
czytelni ludowej, a straż ochotn. pożarna, jak za
wsze w jjodobnych okolicznościach, tak i tu wzięła 
udział' i wystąpiła ze sztandarem paradnie.

Po południu w lokalu czytelni nastąpiły wpisy 
członków i wypożyczauie książek Biblioteka na ra
zie m ała, składająca się z 240 dziełek (od Tow 
oświaty ludowej), z 1) dzieł (dar miasta Oświęci- 
ma), tudzież z 50 dz ie ł, darowanych przez różne 
osoby, kompletował się będzie ciągle z dobrowol
nych datków ludzi dobrej woli, których w Oświęoi 
mie nie brak. Liczba członków zapisa łych wynosi 
60. Prócz czytania książek treści religijno-moralnej

zaleca starostom wszelka czujność w tej sprawie i 
wzyw7a ich, 'ażeby przeciw agentom emigracyjnym 
występowali z całą surowością.

Kalendąn U '—ca L Łowiec jedyne pismo ło
wieckie wVehodzśCc o8 lat czternastu i będące or
ganem galic. Towarzystwa łowieckiego, wydało ua 
rok 1893 kalendarz łowie^ko-ry^acki i leśny! Ka
lendarz ten w formacie kieszonkowym, ozdobnie o- 
pracowauy. jako notatnik i mający odpowiednio u- 
rządzoną część notatkową , odznacza się bogactwem 
treści i bardzo praktycznym układem Dla łowców 

leśników jest to istna kopalnia podręcznych a nie
zbędnych wiadomości. Miesięcznie ułożony poradnik 
dla myśliwych i leśników, dający obraz życia zwie
rzyny i waruuknw jej hodowli, środki tępienia szko
dników leśnych i skazówki z zakreRU administracyi 
lasowej i gospodarstwa stawowego, termina rui i 
lęgu zwierzyny łownej, Kalendarzyki myśfrwskn naj
ważniejszych krajów, wszystkie obowiązujące ustawj 
i przepisy łowieckie, statystykę Towarzystw niy- 

siłami członków 1'śliwskich w kraju, kalendarzyk rybacki; tabtłe naj
potrzebniejszych obliczeń w grspodarstWu laseWem, 
najnowszy szematyzm zarządu domen i laSor skai 
bowych, daty statystyczne szkoły lasowej! Towarzj 
stwa ieśnego galic. i Tow. oficyallistow prywatnych, 
oto bogata treść'informacyjna I»ział literacki, mie
szczący opowiadanie dworzanina ks. Radziwiłła Sie
rotki, konotatnik miesiącami ułożony i część' msera- 
towa zamykają kalendarzyk. Dla myśliwych i le
śników jest to książeczka niezbędna.

Z Życia Masragnisgo. W ostatnim numerze F an-  
f t i l i i■Twflfca _Cavallerii" opowiada ciekawe szczegóły 
z tvi h lat swego awanturniczego życia, w których —

naukowo-ekonomicznej, tudzież krajowych czaso-1 jak sam powiada — sny o przyszłych laurach głód
pism, członkowie czytelni ludowej uprawiać, będą mu
zykę i śpiew i od cząsu do czasu dawać będą ama
torskie przedstawienia na dobroczynne cele. Siłami I 
tego Towarzystwa przedstawmne będą tego roku| 

Jasełka".
Obchód 62 rocznicy powstania listopadowego' 

W Londynie. Tegoroczny obchód rocznicy powstania 
1831 r. w Londynie powiódł się bardzo dobrze ] 
Aczkolwiek Towarzystwo polskie przeniosło się 
ostatnich dniach do nowego, bardziej przestronnego I 
lokalu, jednak sala zaledwo mogła pomieścić przj

dokuczliwy nieraz mu przerywał. Mascagni bvł w la 
tach 1881 — 1884 uczniem mediolańskiego konser- 
watoryurn, a zachwycony R a H iffe m  Heinego, wów
czas już zaczął na tem tle pisać operę.

rżała w nim zawsz^ iwanturnicza chętka po
dróżowania. Przyjął posadę wici kapelmistrza w  Wę
drującej trupie operetkowej i o 5 lirach dziennej 
płacy zwiedzał' Creinon./.1' Piaeenzę, Reggio cTEmilia, 
Parmę, Bolonię i Forli. Wkrótce atoli trupa się roz
sypała, a wieekapolmistrz, z kłopotem zebrawszy 
pieniądze na drogę, „jak zbity pie=" udał się do

byłych. Do powodzenia przyczyniła się znacznie t» I Livorno. Niedługo został kapelmistrzem w neapoli-
okolieznosć. iż obchód urządzony był przez wszystkie 
trzy tutejsze Towarzystwa: Towarzystwo polskie, 
Towarzystwo pracujących Polaków, oraz Towarzy
stwo Bratniej jiomocy

Na wniosek komisyi organizacyjnej powołano na 
przewodniczącego ob. Baraszkiewieza, emigranta z 
1848 r. Zagaił on posiedzenie ciepłą przemową, 
podnosząc,' że chociaż |zawsze bywa na obchodach 
powstania w Londynie, jednak tym razem widzi 
pełno nowych twarzy, co dowodzi, że zainteresowa
nie się naszą przeszłością rewolucyjną nie upada, 
ale rośnie. Po nim ob. Arcikowski przemówił po 
litewsku do znajdujących się dośr licznie w sali 
Litwinów. Oli. Wierzbicki, piezes Tow. polskiego, 
w dłuższem przemówieniu streścił poglądy, które 
teraźniejsze pokolenia mogą mieć na powstanie 1831 
roku, przyezem zacytował ładny wiersz PiażmoW' 
skiego. Gorące przemówienia wszystkich trzech mów
ców przyjęte zostały lnicznemi oklaskami.

Potem wygłosił odczyt o powstaDiu ob. Witold 
Jodko : oddawszy hołd męstwD i poświęceniu ucze
stników, objaśnił upadek tem , iż rząd nie potranł 
zainteresować Indu. Wynikła stąd obojętność szcze
gólniej dała się we znaki nn Litwie i Rusi. gdzie 
żywioł polski nie .bvł dość silny do zrzucenia óbce- 

jarzma Ale
choćby dla tego, że oni już krew swą przelali za 
sprawę ojczystą.

Po tem przemówieniu, które też przyjęto oklaska 
m i, nastąpiły deklamaeye, produkcje muzyczne i 
śpiewy. Ob. Jankowski wygłosił „Redutę Ordona 
ob. Krzywicki „Odę do młodości", odśpiewano chó
rem „Z dymem pożarów", powszechny aplauz uzy 
skała gra młodych artystów, a deklamacya ob. Łu

fańskim tetrze de1 Fondo  Razu pewnego na popo- 
łudniowom przedstawieniu medzielnem dawano ope
retkę Satanello. Publiczność piekielnym hałasem 
domagała się powtórzenia pewnych ustępów. Masca- 
gn: nie chciał przystać na to, hoiąc sic zmęczenia 
śpiewaków na wieczór. Odezwały się wycia i syki, 
kapelmistrz nie dal się wzruszyć. Dopiero gdy z ga 
leryi spadać zaczęły na puit dyrygenta lżejsze i mniej 
lekkie przedmioty, życzenie publiczności spełnione 
zostało. Później Masengui znowu wstąpił do trupy 
wędrownej z płacą 10 lirów dziennie. Stosunek ten 
wszakże skończył się w Arignoli wysoce dramaty
cznym sposobem. Kłótnia dyrektorem przeszła 
wkrótce w bójkę na pięści, a Alascugni dziś jeszcze 
ma na ramieniu ślady tego bolesnego rozstania. 
Przez jakiś czas utrzymywał się z udzielania letcy.j 
na fortepianie. Późuięj burmistrz Arignoli powołał 
>go na dyrektora świeżo założonej szkoły orkiestralnej. 
Mascagni musiał oczywiście sam pizedewszysudem 
uczyć się gr&ć na instrumentach, na których miał 
innnym dawać naukę.

)V r. 1888 powstała w nim pierwsza myśl na 
pisania ,Rycerskości wieśnaczej -.

Po długich prośbach otrzymawszy libretto od 
swego przyjaciela, adwokata Targioni’ego, Mascagni 

ludziom 1831 r. należy się część |  wielki zrobił wydal k: kupił z? całych 9 lirów bu-
I d/.ik. chcąc przed świtem do nowego zasiąść dzieła. 
Budzik okazał się wszakże niepotrzebnym. Tej samej 

urodził się Mascagniemu pierwszy synek. Re
szta — .ja k  mówi —  należy do kroiiki. Mascagni 
kreśli w końcu radość, jakiej doznał' po pierwszem 
przedstawieniu „Ua\ allerii"! w rzymskiej teatrze 
ConstanZi i obiecuje skończyć niedługo Ratcliffe. 

Curiosum. Vfobee zbliżającej się „gwiazdki", za-
komskiugo. śpiew ob. Dalewczyńskiego i obywatelki eraaiczni firmy niemieckie szła do Gajifejt tysiącami 
Bielewicz wypadły świetnie. Ob. Bariszkiewicz za-,[ egzemplarzy prospekty swych wydawniótw literackich 
kończył obchód gorącem przemówieniem, poczem od-1 
śpiewano chórem „Jeszcze Polska nie zginęła."

Emioracya do Brazylii- 'Vedlo doniesienia mi-.|kfttalogu swych zdjęć fotograficznych, wymienia mię- 
nipterstwa spraw zewnętrznych zawarł rząd braąy-rdąy innymi portret k r ó l a  W i e l k i e g o ,  śmierć

artystycznych W liczbie tyoh przedsiębiorczych 
firm znalazł się i pan F. S a l a  e t  Cp., ktery

lijski w dniu 2 sierpnia b. r. z towarr.vgtwem „Coi 
pacia Metropolitana" umowę, na mocy której te 
warzystwe zobowiązało się dostarczyć w prrocii 
10 lat dla Brazylii jpden milion kolonistów. Spta 
wadzanie wychodźców do Brazylii znajdowało się 
tyeliczas, mimo kilkakrotnie przedsiębranych leform, 
w rękach przedsiębiorców prywatnych, z którymi 
rząd brazylijski zawierał od r. 1888 liczne Ałady. 
Dawne układy mają być uchylone najnowszym, któ
rego główne postanowienia są następujące:

„Oompania Metropolitana" obowiązuje się doBtar 
czyć, począwszy od dnia 1 stvc2nia 1893 r., w cią
gu dziesięciu lat jęden milion wychodźców z Euro
py i portugalskich, oraz hiszpańskich kolouij; ro 
ozny kontyngens wychodźców nie ma przewyższać 
100.000 ludzi, ani też być niższym od 50.0U0 
między sprawadzonymi kolonistami ma być 9 0  pre 
rolników, a 10 pre. rękodzielników: jednego reku 
nie można sprowadzić więcej jak 60 pre. jednej na
rodowości ; osób stanu wolnego sprowadzać nie wal
no, jedynie całe rodziny.

Popierając kolonizację obcych 
rząd brazylijski na oku dostarczenie sił roboczych 
do uprawy kawy. potrzebnych od czasu zniesienia 
niewolnictwa.

Teraźniejsze stosunki gospodarcze w Brazylii ma ■ 
ją być h aro z o niekorzystne dla emigracji. Wskntek 
zdeprecjonowania brazylijskiego pieniądza papiero
wego, jako też z powodu znacznej drożyzny, pogor

* r o l  C z a r n i e c k i e g o ,  oraz podob:uię r u b i n a  
F e l i ń s k i e  ro. Geny są niezwykle niskie. K i- 
jm jcie!

Z e  S t o w a r z y s z e ń .
— Na walnem zgromadzeniu Towarzystwa Bra

tniej pomocy słuchaczów politechniki we Lwowie, z 
dnia 28 listopada 1892 r., udzielono ustępującemu 
wydziałowi absolutoryum z uznaniem za jego gorli
wą. pracę około dobra Towarzystwa. Następnie u- 
chwalono następujące wnioski wydziału : Rozdać 3 
stypendya imienia Towarzystwa o rocznych 120 złr. 
pomiędzy potrzebujących członków. Zaprosić p. A. 
Asnyka na członka honorowego. Urządzić, w czasie 
wystawy powszechnej we Lwowie w r. 1894 rjazd 
wszystkich byłych członków Towarzystwa. Założyć 
księgę pamiątkową i\ znowić konkurs, ogłoszony 
przez Towaizystwo w r. 1884 na pracę pod nastę
pującym tytułem „Wykazać i uzasadnić, jakie g a 
łęzie przemysłu, bądź mechanicznego, bądź cb*mi- 

wychodżców, m i jeznego mają naturalną podstawę w „asohacn ekono
micznych krąjn naszego", z terminem nadsyłania 
prac lo końca listopada 1893 r.; autor w chwili 
ogłoszenia konkursu ma być członkiem Towarzystwa. 
Wydział ma się zająć utworzeniem w łonie Towa
rzystwa kółka, zaopatrującego kolegów w udzie* opał 
i t. p. po cenach zniżonych. Poczem wybrano nastę
pujący wydział: Przewodniczący Karol RuebenLaaer 

szyły się bardzo stosunki płacy na niekorzyść robo-l zastępca przewodniczącego Józef Posnowskj, skarbnik
tników% którzy nic mają śrouków do zaspokojenia 
uajniezbędniejszjmh potrzeb. Żywność bardzo podro 
żała, a koloniści, którzy są przeznaczeni głównie dn

Leon Mroczkowski, bibliotekarz Adam Lukaif Wy
działowi: Kazimierz Zipser, Fedynad Gissman. Adam 
Miński, Tadeusz Jaszczurowski, Adam O h a k , Mie-

zastąpienia dawnych niewolników, cierpią wielki nie-lczysław Rybczyński. Zastępcy wydziałowych : Kazi- 
dostatek. ciężko pracują i zmuszeni są powracać do I mierz Szczepański, Maksymilian Huber, Władysław 
ojczyzny. Tak n. p. w sierpum b. r. opuściło więcej I Sadłewski, Jędrzej Moraczewski 
niż 10.000 Ibeyeh kolonistów Brazylię. Uwagi go- 
dnem je s t , że kolonistów7 zamierzają osiedlać prze
ważnie w stanach północuych Pernambuco, Espirito 
Santo i Bahia, chociaż klimat tych stron jest zebój-l 
czym dla Europejczyków.

() tych stosunkach zaw.adomił namiestnik hr. Ba- 
deni wszystkich starostów, celem pouczenia ludności 
w7 odpowiedni sp sób o zgubnych skutkach wy-1 
chodźtwa do Brazylii, z uwagą, że według donie-| 
sienią posła w Rio-de-Jaueiro dostarczać ma Gali-

i f n b l a n ą  chustkę jedwabną 8 fr,. m na ślizga w t  
ohnk ogrouii botanicznego, może w łaścicielka odebrać prz» 
ulicy Poselskiej 1- 19. II piętro u p. Stobieskieh.

Z  P o d j j b n a .  Ki a ob. dv dla głodny oh dzieci nade
słali pp. Bernard W ohlfdii 10 złr., d r Henrykowa Sjnoe- 
nowa 8 złr. Miesięczne Wkładki uzupełniają pp. 2 . B iruch  
wraz, z podjętemi osobami 2 złr. €5 ct.j f Adamska t  złr.. 
X Tomasik 1 złr.. pp. M arya i Helem Skakal«ka 89 ct..

W erner 60 et., J . M arkwiczyńsks 50 ct-,
złr..

Karolina i Marya
cya z pomiędzy austryaekicli krajów koronnych naj- fózefa Dąbrowska 50 ct., Kriegaelscnowa 30 et. M. Kwie 
większego kontyngensu wychodźców do Brazylii. Iclńkka 30 et„ W. Horakowa 30 ct., Jmbrzykowska 30 ot.. 

Ponieważ wobec powyższej umowy należy spw-1 Daw.dywska 3e et., Julia Jordens 30 ct., M Boeljni 30 
■  i ,  „:l__. „ ł---K. 1 złr.dziewać si - rozwinięcia silnej akcyi w kraju w celu 

rozbudzenia wyehodźtwa do Brazylii, p. namiestnik
Wsrys kim ofiarodawcom składamy stokrotne ,.Bog za

p łać". Zarazem prosimy wszystkich iitośei wy eh o pospiesz-



4 Nr. 287. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 15 Grudnia 1892.

ne nadsełanie ofiar tak v wiktuałach, jakoteż i w pienią
dzach. W im ieniu komitetu: Zofia Kleinowa, Florentyna 
Adamska.

Repertoar tea tru  krakowskiego.

We c z w a r t e k  15 grudnia: „Oj mężczyźni,
mężczyźni", komedya w 4 aktach Kazimierza Za
lewskiego.

W s o b o t ę  17 grudnia: Poraź pierwszy „Win 
ny“ (Schuldig), dramat w 3 aktach Ryszarda Yos 
sa, tłomaczenie ta. Sachorowskiego.

WiafloioiGi m k n r e ,  literackie i  artystyczne.

— Akademia umiejętności humanitarnych i 
politycznych W Paryżu odbyła w dniu 3 grudnia 
doroczne posiedzenie publiczne pud prezydenoyą Je 
aego  P  i c o t i w asystencyi stałego sekretarza Ju 
liussa S i m o n a .  Przewodniczący P i c o t w mowie 
swej oddał cześć pamięci zmarłych członków Aka 
demii: B a u d r i l l a r t ’a, C o u r c e l i  e - S e n e u  i ( ’a 
i hr. B ii b n e r  a, poczem zrobił krótki przegląd 
prac, uwieńczonych przez Akadennę. a następnie 
charakteryzował dążność etyczne i społeczne obe 
cnego pokolenia. Z mowy jego przytaczamy nastę
pujące ustępy:

.Prawo narodOw, filozofia, historya, ekonomia po 
lityczna okazały nam, czego możemy się spodziewać 
od młodego pokolenia. W naszej epoce, kiedy wszy
stko stało się szybszem, kiedy wynalazki komunika
cyjne do pewnego stopnia przyśpieszyły życie, za 
szły smiany w życiu me mniej zadziwiające od wy- 
nalarków i odkryć w dziedzinie wiedzy. Miejsce 
wybrańców, których kierunek sprawami zajął ogół, 
tłum : liozba, jakc s iła , ma pretensję do dyktowa
nia praw. To naruszenie starej równowagi wstrzą
snęło umysły i zadawano sobie pytanie: co się sta 
ło ? Trzeba było pewnego wy siłku, abv zdać sobie 
sprawę z tych zmian, aby zrozumieć, co czas oba
lił, a co jest trwałego w społeczeństwach ludzkich. 
Potrosze położenie się wyjaśniło. Nic nie pozostało 
w ukryciu, cierpienia, klęski ludu, wszystkie nędze 
ludzkie ukazały się w całej nagości; ale podczas 
gdy dawniej, w minionych wiekach, skargi były bu 
jażliwe, teraz odezwały się głośno w postaci sta
nowczego żądania.

„W naszym kraju, jak i w innych nowi Indzie 
przyszli do władzy. W tej epoce przeobrażeń my 
także mamy ważną rolę do spełnienia: my także 
odpowiedzialni jesteśmy, wedle prawdziwości naszych 
sądów lub naszych błędnych mniemań, za zdrowy 
rozsądek Francyi.

„Spoglądajmy tedy, panowie, na te przeobrażenia 
ludzkości, na tę ewolucyę społeczną, ze spokojem, 
jaki daje doświadczenie dziejowe. Nie tolerujmy znie
chęcenia. które jest zwykle sygnałem do klęsk. Nie 
pozwalajmy, aby pomiędzy nami wymawiano wyraz 
dekadencja. Wierzmy, że ludy chrześcijańskie zdol
ne wywalczyć sobie przyszłość: że w miarę nowych 
potrzeb, człowiek, który jest wolny, a więc i odpo
wiedzialny, znajdzie nowe siły że jeśli jest on sła
bym w odosobnieniu, to staje się prawie wszechmo 
cnym przez assocyacyę, że wole ludzkie, w miarę 
jak się jednoczą, mnożą się do nieskont-zoności. 
W naszych pracach róbmy przegląd refonu, które 
należy przeprowadzić, badajmy obowiązki prywatne i 
pnbliczne, na których spoczywa po wszystkie czasy 
rodzina i społeczeństwo. Słowem ugruntujmy pod
stawy obowiązków społecznych, które dzisiaj wobec 
przesilenia i rewolucji socjalnej powinny być wię
cej , niz kiedykolwiek, ostatniem słowem fiilozofii i 
polityki."

Dział ekonomiczny.
Posiedzenie komisyi centralnej dla szkół prze 

myślowych odbyło się wczoraj rano w m inister 
stwie oświaty w Wiedniu. M inister Gautsch za
gaił zgromadzenie oświadczając, że ministerstwo 
zawsze życzliwie będzie popierało wnioski i po
stanowienia komisyi i przedstawił przewodniczą
cego w osobie hr. Latoura.

Z porządku dziennego radca sekcyjny Haymer- 
le złożył sprawozdanie z funduszów komisyi, któ
re od roku 1882 do dzisiaj z 938.000 złr. wzro
sły do 2.366.U00 złr. Tutaj wśród innych poseł 
W e i g e l  dumapał się większego uwzględniania 
G a l i c y  i, która jeszcze pod względem szkół 
przemysłowych jest po macoszemu traktowana. 
Za organizaeyę państwowej szkoły przemysłowej 
we Lwowie dziękując dr. Weigel, wyłuszczył bra
ki, które trzeba będzie usunąć.

W  dalszym ciągu tenże sam referent Haym er
le przedstawił działalność komisyi w sprawie pod 
niesienia przemysłu i zakładania szkół przemy
słowych w Wiedniu i jego okolicy, petycye ja
kie w tej sprawie nadesłano komisyi, a w szcze
gólności jednę domagającą się założenia rządowej 
szkoły przemysłowej w kierunku mechaniezno-te- 
chnicznym w drugim okręgu W iednia. W związku 
z tą spraw ą stoi szkoła przemysłowa w okręgu 
10-tyra, gdzie aktywowano oddział elektro-techni- 
Czny, gisernię i warstaty dla stolarstwa wzoro 
wego.

Za petycyą drukarzy i odlewaczy czcionek w 
Niższej Austryi, którzy proszą o urządzenie w 
W iedniu oddziału osobnego dla działu fotografi
cznego i reprodukcyi. oświadczyli się wszyscy 
członkowie komisyi z tym dodatkiem, aby sprawa 
ta nie poszła w odwłokę. Ostatni referat Hay- 
merlego dotyczył fachowej nauki pozłotnietwa w 
Wiedniu.

Wiec Izb handlowych i przemysłowych zakoń
czył juz swoje obrady. Z uch wid. które zapadły 
na ostatnich posiedzeniach, zasługują następujące 
na zanotowanie. Na w nusek  wiedeńskiej i libe- 
reckiej Izby uchwalono rezolucję, że wymiar 
10% podatku zarobkowego od czystego dochodu 
wykazanego bilansem jest za wysokim dla 
towarzystw, obowiązanych do publicznego skła
dania rachunków, których członkowie obowiązani 
są do opłacania podatku dochodowego. W szcze
gólności przemysłowe spółki akcyjne i stow arzy
szenia produkcyjne ucierpieć muszą przez to, iż 
wym iar podatkowy, jaki zaprojektowano w przed- 
łożeniach rządowych, uniemożliwia mu konkuren- 
cyę z przedsiębiorstwami prywatnemi, pomimo 
iż stosunki podatkowe za granicą i tak stwarza
ją  bardzo trudne waruuk, Dalej uchwalono, iż 
kasy oszczędności zorganizowane na podstawie 
rozporządzenia z r 1844 mają opłacać niższy

podatek niż spółki akcyjne i inne przedsiębiorstwa, 
a na wniosek lwowskiej Izby uchwalono, że po
datek ten powinien dla kas oszczędności wynosić 
tylko 5% . Również przyjęto wniosek dra H a 
b e r  m a n n  a, że te ulgi maja mieć zastosowanie 
także do Towarzystw zaliczkowych i gospodar
czych, utworzonych na mocy ustawy z r. 1873. 
Wiec wypowiedział dalej zapatrywanie, że poda
tek od płac (Besoldungssteuer) ze względów pra 
ktycznych i teoretycznych nie powinien istnieć 
obok podatku dochodowego. Natomiast odrzucono 
wniosek dra H a b e r m a n n a ,  aby minimum do
chodu uwolnione od podatku podnieść z kwoty 
600 na 630 złr. W  końcu uchw-alono wyrazić 
zapatrywanie, że przedłożenia podatkowe należy 
uważać za jednę organiczną całość, że zatem nie 
należy uchwalać jednego z nich bez uchwalenia 
reszty projektów. Rezolucja ta wymierzona jest 
przeciw dążeniom pewnych sfer, które godząc 
się na projekty, odnoszące się do innych klas, 
podnoszą opozycyę przeciw lym projektom któ
re ich dotykają. Na tej uchwale wiec ukończył 
obrady wśród zwrykłyeh wzajemnych podzięko 
wań.

Reforma monetarna. Z końcem zeszłego ty 
godnia ministrowie skarbu dr. S t e i n b a c h  i dr. 
W e k e r l e  odbyli dwie konfereneye na których 
omawiali przedewszystkiern rozporządzenia, jakie 
wydać należy w wykonaniu ustaw o reformie 
monetarnej, Już dnia 15 b, m. ogłoszonem bę
dzie rozporządzenie zawierzjąbe postanowienia
0 biciu monet. Następnie ma być wydanem roz
porządzenie polecające kasom publicznym, aby 
monoty nowej waluty przy wszelkich zapłatach 
przyjmowały w pełuoj wartości. Jeszcze w tym 
tygodniu ma minister przedłożyć austryackiel 
Izbie poselskiej projekt ustawy o wycofaniu z o- 
biegu monet srebrnych ćwierć i dwu-reóskowych. 
Term in wycofania tych monet oznaczono na dzień
1 lipca 1893. Wycofane monety wymieniać będą 
kasy na życzenie stron na monety srebrne jeduo- 
reńskowe. W drugiej połowie przyszłego roku. 
rozpocznie też rząd wypuszczać srebrne monety 
l-reńsk. Ponieważ rząd węgierski nie bije ani ćwierć, 
ani dwu guldenówek, przeto wniesienie takiej 
ustawy w Stjmie węgierskim jest niepotrzebne. 
Ministrowie konferowali także w kwestyi ozna
czenia term inu, w którym ma wejść w życie 
obowiązek liczenia w koronach. Niejednokrotnie 
donoszono, że term inem  tym ma być dzień 1 
stycznia 3894. Na konferencyach nie przyszło je 
dnak jeszcze do stanowczego porozumienienia i do
tychczas nie oznaczono tego dnia.

Targ wiedeński. (Targowica w St. M ara,) Na 
targ 13 b. m. zgłoszono 7323 świń przypędzono 
jednak tylko 4901 świń, a mianowicie 2179 mło
dych i 2622 węgierskich świń tucznych. Płaco- 
np po 42 do 44 ct. za wyborowie, po 39 do 41 
złr. za średnie i 33 do 38 ct. za lekkie a 30 do 
40 ct. za młode świnie za kilo wagi żywego zwie- 
rzeńcia.

Parę słów o , Masie galicyjskiem". Pod po
wyższym tytułem  ogłasza p. A. W i e s i o ł o w 
s k i  w R oln iku  następujące uwagi:

Austryacka statystyka XXXIV tego tomu, w 
zeszycie pierwszym bieżącego roku podaje, wedle 
obliczeń dokonanych w całej monarchii dnia 31 
grudnia 1890, ilość bydła rogatego w Galicyi 
wraz z młodzieżą zwyż roku..w  imponującej cy
frze 2.448.006. Cyfra owa napoiła wielu m o że  
za głośną radością, popychając nieoględnie do 
porównań czysto liczbowych tego bydła z inne- 
mi prowineyami całej Austryi. gdy do tego sta
tystyka wykazała nadto, iż sama Galicya stanowi 
28'25 prc. ogólnej sumy wszystkiego bydła w 
eałem państwie. Ale też sama statystyka, zesta
wiona przez nasze „Krąjowo biuro statystyczne" 
w X III tomie, zeszycie drugim, wykazuje, iż li
cząc ilość bydła w Austryi na jeden kilometr 
kwadratowy, Galicya pomiędzy czternastoma pro
wineyami zajmuje dopiero 5-te miejsce z rzędu 
a porównując ilość Bydła z ilością mieszkańców, 
cofa się ąż  do ósmego rzędu.

Biorąc ilość samych krów w pokaźućj cyfrze 
1.305 049, to korzyść z tak wielkiej ilości bydła 
mlecznego okaże się przestraszająco małą. Przy
czyny małego pożytku z naszych krów szukać 
należy w zdegenerowaniu całego bydła włościań- 
jkiego, w niedostateczoem i mestosownein żywie
niu u mniejszej a często i u większej posiadłości, 
w powszechnie zakorzenionym zwyczaju wypu
szczania w pacht krów od sztuki po wielu dwo
rach, w niestarannem  prawie wszędzie wydaja
niu, a wreszcie i w braku zupełnej organizacyi 
spółek mleczarskich.

Nie dość, że kraj nasz eksportuje w stosunku 
do ilości swoich krów nieproporcjonalnie małą 
ilość masła, ale na dobitek złego, masło nasze 
przezwane ironicznie „galicyjąkiem" uwaZanejest 
co do gatunku jako gorsze od margaryny. To 
niezaszczytne odszczególnienie masła tutejszego 
na targach Hamburga, musi krat policzyć na 
karb niesumienności i niechlujstwa handlujących 
tym produktem, a częścią i na karb zupełnej 
nieświadomości prowadzenia gospodarstwa nabia
łowego u wielu naszych rolników

Podług notowań cen masła w H am burgu w 
dniu 30 wrzpśnia 1892 płacono: 
za masło okolic Ham burga . . . .  120 mrk.

„ spółek mleczarskich w okolicy 126 „
„ „ holsztyńskich spółek mlecz. 124 „

„ z S z w e c ji....................................... 114 „
„ „ stare i nie wy boro we . . . 1 0 7  „
„ „ holsztyńskie włościańskie . 95 „
„ „ dosłownie „ galizische und

a h n l i c h e " .................................. 75 „
To mały obrazek na potwierdzenie słów po

przednich. Niesumienność zakupujących z jednej 
strony, niedhałosć i nieświadomość wyrobu ma
sła samych producentów z drugiej strony, wy
rządza rok rocznie wielo-milionowe straty całe
mu gospodarstwu kraju, który w wywozie tylko 
samego masła powinien zbierać dziesiątki milio
nów dochodu

Organizacya tutejszych mniejszych i większych 
majątków, biorąc na uwagę glebę, klimat, jak i 
wszelkiego rodzaju otaczające je warunki, powin
na stawiać produkcję masła na czele swojego 
zadania, jako najrentowniejsze spożytkowanie na
biału.

Wiadomo bowiem, że konsumeya mleka daje 
główne dochody w prowincyach o licznych lub 
wielkich miastach a także w krajach, gdzie gę
sto rozsiadły się fabryki lub zakłady przemysło 4% 
we. Przeróbkę nabiału na sery cn gros zabije w 
naszym kram szeroko i głęboko wciskająca się 
konkureneyu Włoch, Szwajcaryi, Francyi, Relgii,

Hollandyi, Pól nocnych Niemiec, a nawet i Da
nii. Jedno tylko maiło, nie pokrywające do dziś 
ilości żądań Anglii południowej Europy, Malej 
Azyi i Egiptu, pomimo wielkiej tegoż produkcji 
wielu państw kontynentu, musi pozostać naj 
główniejszym produktem eksportowym gospo
darstw  nabiałowych całej iłalicyi

Z targów  zbożowych.
K raków , 13 grudnia.

Płacono za 100 kilogr. netto : ud do
P s z e n i c a .............................................. .....  . . 7-90 8-27

6-85
J ę c z m i e ń ................................................................ 5-60 6 5u
O w i e s ...................................  . . . . 5 7 5 6 —
G r o e l i ...................................................................... 10 — 12—
T a ta r k a ...................................................................... 7-50 9 —
P r o s o ...................................................................... 6 — 7—
F a s o l a ...................................  . . . . . 8-— 12—
Jagły  . . . . 11-— !6 ‘—
S i a n o ...................................................................... —•— 2-80
Słoma . ................................................................ —•— 2 —
Koniczyna na p a s z ę ......................................... — •— 3 1 0
Ziem niaki za h e k t o l i t r ................................... 1-70 1 8 0
Ja ja  za k o p ę .......................................................... 2 30 ■2 50
Masła za g a r n i e c .............................................. 4-25 5 —
Spirytus na 95 Tralesa za hektolitr . . . — •— 82—
Okowita na  80° Tralesa za hektolitr . — ■ _ 78—
W yka za 100 k i lo g r a m ó w ............................. 6 - - 6-50
Koniczyna nasienna czerwona za 100 kilogr. 50— 65 -
Koniczyna nasienna b iała  za tOO kilogr. . 55— 70—
Tymotka nasienie . . .  ........................ 20— 25—

Mpostrzs Aeni& m eteorologiczne
(p»dług obserwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dnia 14 grudnia

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0)
Temperatura 

w stopniach Celsiusza
Kiernnek i moc wiatru 
(0 =  cisza, 10 burza)

Wilgotność względna 
(w odsetkach)

Stan nieba 
0 pog., 10 znp poohm.

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

739 2 mm

+ 2 °,2

WS W1

89%

10

dziś 
g- 2 pop-

740 7 mm

-1°,6

WNW1

. 8 2 %

10

745-2 mm

+1*2

WNW 1

75%

Telegramy „Nowej Reformy‘.‘
(Telegramy B iu ra  Korespondencyjnego).

Wiedeń, 14 grudnia. Na wczorajszy obiad dw or
ski zaproszeni byli ministrowie Kallay. Zaleski i 
Tisza, prezydenci Hohenwarth, Toth i Stremayr, 
szefowie sekcyj Brejsky, Jansekowicz, Latour, 
podkomorzowie H om pesch, Jaksa-Ohamiec i Wo- 
lański.

Wiedeń, 14 grudnia. M inisterstwo spraw we 
wnętrznych poleciło władzom, aby skorych do 
wychodztwa usilnie ostrzegały przed em igracyą 
do Brązyl!:i, przedkładając im tam tejsze niepo
myślne stosunki, aby wychodztwu ile możności 
zapobiegały i aby namawiających surowo ka
rały.

Wiedeń, 14 grudnia. Arcyksiążę Otto z mał- 
/.onką przybył tu wczoraj z Pragi, aby się po
żegnać z arcy księciem Franciszkiem F erdynanlem , 
który dzisiaj udaje się w podróż na około świata. 
Wczoraj wieczór był u arcyksięcia Karola L ud
wika obiad, na którym byli obecni wszyscy człon
kowie rodziny arcyksięcia.

Wiedeń, 14 grudnia. Arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand wyjechał dzisiaj rano w podróż św ia
tową w kierunku na Tryest. Arcyksięciu towa
rzyszą do Tryestu Karol Ludwik, M arya Teresa, 
Otto, Marya Józefa, Anuncyata, Elżbieta, namie
stnik Czech i żona arcyksięcia.

Praga, 14 grudnia. Namiestnik z małżonką po
jechali do Tryestu, celem pożegnania się z arcy- 
księciem Ferdynandem .

P rager Abedblatt donosi: Na porządku dzien
nym zwołanego na dzień 16 grudnia, posiedze
nia komisyi dla odgraniczenia okręgów, postawio
no wyłączenie kilku gmin z dotychczasowych okrę
gów sądowych i utworzenie sądu obwodowugo w 
Trutnowie (Trautenau).

B udapeszt, 14 grudnia. (Z Izby poselskiej). 
W ogólnej rozprawie budżetowej oświadczył We
kerle, że i ou występuje przeciw podwyższeniu 
wydatków wojskowych, atoli nie może się sprze
ciwić niezbędnym w tej mierze wymaganiom. 
Inne państwa europejskie olbrzymie czynią wy
siłki , podczas gdy Węgry utrzymują się w gra
nicach racyonalnej potrzeby. Stan długów p a ń 
stwowych w W ęgrzech jest pomyślny. W osta
tnich pięciu latach z wszystkich europejskich

państw  tylko W ęgry zmniejszyły swe długi pań
stwowe o 3,750.000 złr.

Budapeszt, 14 grudnia. W edług Budapester  
Corresp. ruch osobowy na węgierskich kolejach 
państwowych, mimo niepomyślnych stosunków 
zdrowotnych i innych trudności, był większy na
wet w listopadzie tego roku, niż w listopadzie 
roku przeszłego. Nadwyżka dochodów wynosi 
44.000 złr. Nadwyżka dochodów w jedenastu 
miesiącach tego roku w porównaniu z dochodem 
takiego okresu w roku przeszłym wynosi złr. 
1,405.880. Po ostatecznem obliczeniu wynosiła 
nadwyżka dochodów do końca sierpnia w po
równaniu z podobnym okresem roku przeszłego 
4,350.571 złr.

Berlin, 14 grudnia ,Caprivi w parlamencie mó
wiąc o dwuletniej służbie wojskowej oświadczył, 
że z pośród 31 korpusów armii zapytanych w tej 
mierze, tylko 10 oświadczyło się za trzyletnią 
służbą, żądając równocześnie powiększenia armii, 
wszystkie inne popierają zaprowadzenie służby 
dwuletniej z pewnemi zastrzeżeniami. Zarzut co 
do braku personalu nauczycielskiego jest nieuza
sadniony. Wpływ kandydatów na oficerów bardzo 
jest znaczny. Liczba podoficerów także będzie 
wystarczającą. Minister zaznaczył potrzebę rów
noczesnego starania się o .lepsze uzbrojenie ar
mii.

Berlin, 14 grudnia. W parlamencie oświad
czył saski minister wojny, iż mu zupełnie nie 
wiadomo o tern, jakoby rządy niektórych państw 
wojskowych miały oświadczyć się przeć.w przed
łożeniu wojskowemu.

H e b e l  sądzi, że przez projekt rządowy nie 
osiągnie s1 j, ani przeprowadzi zasady powszech
nego obowiązku służby wojskowej. Jedyna droga 
do tego jest wykształcenie wszystkich zdolnych 
do broni i wojtfcowe wychowanie młodzieży.

P r e y s i n g  z centrum  dowodzi, że projekt 
rządowy nie doprowadzi do porozumienia, a w 
Bawaryi wywołał nawet niechęć.

Paryż, 14 grudnia. Komisya parlam entarna 
postanowiła śledztwo w sprawie panamskiej roz
ciągnąć także na sprawy, które z kwestyą pa- 
uainską nie mają żadnego bezpośredniego związ
ku i zażądać udzielenia jej aktów sądowych w 
sprawie dynamitowej, w którą zawikłany jest 
Arton. Republikańska większość Izby jest bardzo 
oburzona tem rozszerzeniem zakresu działania 
komisyi.

Paryż, 14 grudnia. Służący br. Reinacha ze
znał przed sędzią śledczym, że przy nieboszczy
ku znalazł flaszeczkę z trucizną.

Temps donosi, że rzeczoznawcy skonstatowali, 
iż Reinach otruł się atropiną.

W  miejsce Rouviera ministrem skarhu zam ia
nowany jest Tirard.

Paryż, 14 grudnia. Kazimierz P e r i e r  zrzekł 
się teki ministerstwa skarbu.

W Izbie deputowany T r o u i 11 o t chciał inter
pelować w spraw ie podania się R o u v i e r a do 
dyrmsyi.

Rihot oświadcza, że Rouvier chciał mieć wolną 
rękę. by odpowiedzieć na oszczercze artykuły 
pewnych dzienników i przypomina zasługi Rou- 
viera około Rzeczypospolitej położone.

R o u v i e r  twierdzi, że utrzym ywał stosunki z 
Reinachem, jak każdy minister skarbu z finansi
stami Reinach prosił go o umożliwienie mu za
kończenia walki dziennikarskiej. On (Rouvier) nie 
wiedział o tem, że Reinach był obwiniony, dzia
łał tylko po ludzku.

Po replice Deronlede’a zażegnano to zajście 
parlam entarne.

Paryż, 14 grudnia. Położenie przedstawia się 
b a r d z o  p o w a ż n i e .

W  kołach parlam entarnych objawia się obawa, 
że nastanie era denuneyow ania, która potrwać 
może bardzo długo.

Dzienniki konserwatywne wyrażają sąd , że 
s p r a w a  p a n a m s k a j e s t  r ó w n o z n a c z n ą  
z u p a d k i e m  p a n u j ą c e g o  s t r o n n i c t w a .

P etersburg. 14 grudnia. Komendant piątego 
korpusu armii generał S w7 i s t u n o w przeniesio
ny został w stan spoczynku.

V\ czoraj wydano rozporządzenie, na mocy któ 
rego dwanaście rezerwowych batalionów prze
kształcono w pułki rezerwowe, każdy po dwa 
bataliony. Z tego utworzone będą trzy brygady 
rezerwowe, każda z nich cztery pułki ma obej
mować.

Sofia, 14 grudnia. Agence Balcanigue oświad
cza. że rząd bułgarski dotąd nie żądał od Rosyi 
zapłaty pewnych sum jakie Rosya winna jest 
Bułgaryi, ale krąży pogłoska, że rząd bułgarski 
przy najbliższej wypłacie dwu milionów rubb dłu
gu okupacyjnego upomni się o pewne legata, 
przeznaczone dla narodu bułgarskiego, a złożone 
w poselstwie rosyjskiem w Bukareszcie — i o 
wydanie bezprawnie zatrzymanego archiwum re- 
prezeutacyi bułgarskiej w Belgradzie z czasów,

kiedy podczas wojny serbsKO-bułgarskiej Rosya 
miała opiekę nad sprawami bułgarskiemi w Serbii.

Sofia, 14 grudnia. Na prywatnem  zgromadze
niu bardzo licznem deputowanych Stambułów 
przedłożył projekt do zmiany koustytucyi. Głów
ny punkt projektowanej zmiany opiewa, że tak 
pierwszy wybrany książę, jak i pierwszy następ
ca tronu mogą zatrzymać swoją religię. Zgroma
dzeni deputowani zobowiązali się poprzeć ten 
projekt,

Kursa telegraficzni na giełdzie wiedeńskiej.
dnia 14 grudnia 1892 r.

Knrs w wal. 
anstr.

Zjednoczony dług w papierach .
Zjednoczony dług w Srebrze . .
Austryacka renta złota . . . .
5% austryacka renta (m arcow a) .
Akcye banku austro-węgierskiego .
Akcye k r e d y to w e .............................
Londyn ....................................................
S r e b r o ...................................................
20-to frankówki za sztukę . . .
] tukaty au stry ack ie .............................
Banknoty banku uiemiec. za 100 m

Wiedeń, 14 grudnia. Ruble 119 25. Cena nafty 
16 7 5 —19-75. Spirytus 14-12. Żytu 6-65. Psze
nica 7-64. Owies 5 9 2 .

złr. et.
97 65
97 35

115 95
100 55
979 —

314 —

120 —•

9 51
5 68

59 —

Odpowiedzialny Redaktor:
B r .  A d a m  A s n  y k .

Wydawca: Br .  L e s ła w  B o ro ń sk i.

Rubryka „Nadesłane ‘ nie pochodzi od Redak- 
cyi, k tóra tez żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

NADESŁA NE.

Wilhelm Fenz w Krakowie poleca swoją wy
stawę na 1-szem piętrze świeżo w nowości za
opatrzoną.

J ipońsz'zyzna, mebelki bambusowe, parawany, 
bronzy, majoliki.

Zabawki, gry towarzyskie, świeczki i wiesza- 
delka na drzewko 

Perfumy, herbata, woda koloóska (2881 4-10)

P O R Ę  R S K I  i  Z lf lfL F .R .
Kraków, Rynek L. 8

oolecrją towary najlepszych gatunków w zakre
sie handlu: drobiazgowego robót ręcznych i ma- 

teryj kościelnych. — 0«uy umiarkowane. 
(2001 96-100)

K r a w a t y  męskie, jedwabne letnie w wielkim 
wyborze, oraz parasole jed«aone, laski, tutki 
do papierosów firmy Cawley <fc Henry w Paryżu

poleca 575 0

M A G A Z Y N  A U  B O N  M A R O H E  
F I L I P A  F I L E

w K r a k o w i e ,  ulica Brodzka L. 6

Do dzisiejszego numeru dołączamy dla Szan. 
abonentów miejscowych cennik składu lamp, 
nafty i t. p. Jana Erkera. ul. Szewska, 3.

( 2 9 1 1 )

Zwraca się uwagę na załącznik księgarni

H. A ltenberga we Lwowie.
(2883)

Szanowną autorkę przesłanego mi dnia 6 
b. m. małego aforyzm u, zaczynającego się od 
słow a: „Ciebie1* a z końcówką: „m oje?11 uprzej
mie proszę o podanie poste restante , za pomo
cą którego irogłbym odpowiedz nadać.

Porządanum je s t, by ostatnie dwa wiersze 
powtórzone zostały.

2939 Życzliwy i. K.

W s z e lk ie  p a p ie r y  w a r 
tościowe, ban k n o ty  za- 
g ra n ic z n e  i m onety , kli
nuje i sprzedaje pod najkorzy- 

stniejszemi warunkami

Kantor wymiany w  K r a k o w i e ,  K y n e k  1.
3 0 .  Z le c e n ia  z p r o w ir  o y i 
u sku tou zn  La trię o d w ro tn ą  
p o c z tą  be z  d o lic z e n ia  p ro -  

w iz y i.

K raków , dn ia  14|12.
(Bez bieżącego kuponu).

Ruble pap ierow e.............................za 100 rubli
M arki niem ieckie . . • ■ za 100 mar.
20-to frankówka z ł o t a .........................................
6 %  Pożyczka krajowa gaiie. za złr. 100 
4 '/>%  Pożyczka krajowa galie. za złr. 100 
5°/0 Obligaeye indemn. gal. za złr. 100 k. m. 
4%  galicyjski funduez propinacyjny . .
4 '/a°/o Listy zastaw. Banku kraj. za złr i.00 
5%  Obligi komunalne Banku kraj. I. Enns. 
4 %  Listy zastawne Tow. kred. ziem. . .
4°/, „ „ „ „ II. Em.
41/a°/o * o „ „ ■■ •
5%  „ „ Banku hip. z prem. 10%
5°/0 „ „ zwr- za 40 lat
V/,°j|| „ „ „ .................
5%  „ , Kroi. Pol. za rubli 100
4%  „ likwidae. „ „ „ „ 1 0 0

L »6 w , dn ia  13/13.
Akeye Banku hip. gal. (dywid.) na z łr ..200 
5%  Listy zast. Banku hipot. gal. za złr. 100 
5*/,%  Listy zast. Banku kraj. za złr. i 00 
4 ‘/a°/o %  „ Tow. kred. ziem. za złr. 100

A; „ „ „ 0Kr- 56 złr. J00
4%  Obligaeye indemn. galie. za złr. 100 m. k. 
4%  galicyjski fundusz propinacyjny . . . 
5%  Óblig. komun. Bankn kraj. za złr. 100 
5 V /o  Obligaeye pozyczki kraj. za złr. 100

płacą

119 -
58 80 

9 50
103 -  
98 -

104 50 
94 60
98 80 

100 70
96 — 
94
99 70 

108 -
100 70 
98 30

101 25 
98

338 -  
100 80 
99 -  
99 90 
94 

104 80 
94 70 

101 
98 25

żądają

120 50 
59 20 

9 60

98 75 
105 50
95 40
99 40 

101 40
97 
95

100 40 
108 70
101 40 
00 _

102 25 
99 50

101 5i 
99 70 

100 60
94 70 

105 50
95 40 

101 70
98 95

W arszaw a, dnia  13/13.
(Bez bieżącego kuponu).

5%  Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100
4 %  Listy likw idacyjne . „ „ 100
5%  Listy zast. W arszawy I. Em. „ iuO
5%  ., „ „ II. Em. „ „ IuO
5%  ą „ „ III. Em. „ „ )<>0
5%  „ „ .. IV. Em. „ „ 100

Wiedetfi, dn ia  13/13.
O b l i g i  d ł u g u  p a ń s t w a

(bez bieżącego kuponu).
Renta austr. p.ipierowa . za złr. 100

„ srebrna . za złr. 100
, „ złota . za złr. 100
„ „ papier, nowa za złr. 100

z r. 1854 na 250 złr. . za K'0
z r. 1800 na 500 złr. . za 100
z r. 1860 na 100 złr. . za 100

„ z r. 1864 bez-'%  całe . za 100

Obligaeye korony węgierskiej.
4%  Renta złota . . .  . z a  złr. 100 —
5%  Renta papierowa . . . z(i złr. 100 100
Pożyczka prem. węg. po 100 złr. za złr. 100 143 
4%  Losy Cisańskie (Tlieis-Reg.) za złr. 100 138

Obligaeye indemnizaoyjne
4°/0 galicyjski fundusz propinacyjny . . .  94 
5%  Ohlig. indem, (iaiicyi za 100 m. k. 105
Ujj Oblig. indem. W ęgier za 100 złr. 94

5 %
5%  „
4%  ,
5%  „
4°/0 Losy
5°/o „
5 7 . „ .

płacą

101 25 
98 -  

101 90 
101 75 
101 90 
100 20

żądają

97
97

116
100
141
144
155
168

60

35

97
97

116
100
141
144
156
189

100
143
139

95
105
95

płacą żądają
Llbty zastawne.

3%  Boden-Credit allg. óst. z pr za złr. 100 109 75 110 25
4% % Gal. Tow. kred. ziem. okr. 52 złr. 100 100 - 100 50
4*/.% Bank krajowy galicyjski za złr. 100 99 - 99 50
5%  Bank kraj. oblig. komunalne za złr. 100 101 101 50
4 ‘/a /o Ba.iku austro-węgierskiego za złr. 100 nm  — 100 50
4 /o Benku austro-węgierskiego za złr. 100 99 70 100 20
4%  Banku hip. węg. z premią za złr. 1O0 100 — 100 50

L o s y .
Budapesteń. losy Bazylika na 5 złr. w. a 6 60 7 -
Kredytowe austr................. na 100 złr. w ti 194 — 195 —
K ra k o w s k ie ....................... na 20 złr. w. a. 24 - 24 50
Czerwonego Krzyża austr. na 10 złr. w. a. 17 70 18 —
Czerw. Krzyża węgierskie na 5 złr. w. a. 11 60 11 80
R u d o l f a ............................. na 10 złr. w. a. 24 - 24 50
Stanisławowskie . na 20 złr. w. a. 31 -

dywid. Akcye bankowe i kolejowe.
l o  A n g lo h a n k ....................... na 200 złr 149 75 150 25
b Bankverein W iener . . na 100 złr. 113 80 114 40

i i  — Kred. dla handlu i przem. na 16u złr. 313 50 314 -
24— Kreditbank węg. allgem. na 200 złr. 359 75 360 25
22— Galie. Bank hipoteczny na 200 złr. 340 — — —
12— Laenderbank . . . . na 200 złr. 224 10 224 60
47*30 Austro-węgierski . . . na  600 złr. 981 - 982 —
17— U n io n b a n k ....................... na 100 złr. 236 50 237 —

13225 Ferdynanda Północna na 1050 złr. 2800— 2802—
8-40 Karolu Ludwika . . . na 210 złr. 217 25 218 25

14— Lwowsko-Czerniowiecka na 200 złr. 245 25 24t> 50

Dom bankowy i kantor wymiany JAKOBA HOCHSTIMA
Kraków, Byiek glóway, linia A—II.

kupuje i sprzedaje p o d  „ n a jk o r z y s l  u i e j s z e m i  w a r u n k a m i  krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
listy zastawne, losy. rnsnsty, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowinoyi

uskutecznia odwrotna pocztą bez doliczeniu prowizyi.
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Finanzieller Rathgeber.
Rsdaction wid Administration: Wien, I., Helferstorferstrasse 11.

Die A dm inistration diese* B lattes e rtheilt b s re itw llig s t auch 
an N ichU bonnenten obiectiTe A i i n k f t n f t c  und K athselila- 
ge ttber Bank*. E isenhahn- und Iudnslrie-Actien,
sowie snnsHge Anlazepapiere.

Brieflieche, sowie telegraphiscfie Anfragen werden beteitw illiget 
nnd prom pt beantwortet 2838 2 3

Der Finanzielle Rathgeber ist ais gew isseubafter und sach- 
kundiger B erather tiir C apitalisten und Speeulanten unentbehrliuh.
Erseheint 1„ 10., 20. jeden Monats.

Abonnementspreis ganzjahrig: Ein Gulden. 
P ro b e -E x e m p la re  g ra tis .
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M A O A Z Y A
pod firmą

w Krahorm% Rynek główn  / / ,  linia A — li,
poleca w najnow szych f.isoiiaeh < ry g iu a 'n  *

kalosze rosyjskie i amerykańskie
oraz buty filcowe z wełny „Halina" i sierści wielbłądziej. 

Bieliznę Dra Jaegera
i wszelkie artykuły żimnan1860 

't.p.a .p.m:
"C.riETEPByprtis

Z lecen ia  zam iejscow a uskutecznia s ;ę ndwr i  
tn e nie liczą" opakow m ia.

Ozdoby na choinkę
KAROL BIŚENIUS

obecnie H l e d e ń ,  1 ., S iu g e r s t r a s s e , N r .  11, M e z z a n in ,
Tel-fon 4929.

BTajtańsze oeny fabryozne.
Sensacyjna nowość! i,k0“  ‘ i-i*

W prost z Japonii sprowadzone l a mp i o n y  na drzewko,
efektowne transparenty , za sztukę 6 cent.

. Cndoinie t ły m z s c e  tnie j y  *v
żej o łki"m  Brebrem powleozone.

Podziw wzbndzajgce nowości: owoce i inne f a n t a z p  de-
tllP3P lIP 70 1 wsP;tu*1,ł 1t 8 ril  barw. Preparow ane tak,
iU lu U jG  hu U akld  iby się dzieoi nie okal c',yły. Pudełko 
z 12 sztukami od sO et wylej.

Nowość! niszapalne i e t a c y e .
tu t is y  i szyszki za sztukę 6 ot., masa do pow leka*  
i i  i H choinki pudełko 8 et., P ła tk i śnieżue i nie* 
zapaln a  wata naślad . śnieg za dużą paczkę :2 et., 
lodowe girlandy za m etr od 10 ot. wyżej. P ie r 

ścienie nuiiuj. lód po 10 i 5 ot Wielki pidw ójny motek ulubionych srebrnych  
włos O w 10 o t , kolorowych 15 centów.

- n p irn  Pflfl73111 (17flnhTT TufloYDlUD ' ak również anioły i gwiazdy na wierzchołek drze  
lunG1U ll)Q {.i| U UuliUDj lu llu A u n u  wka za sztukę od 8 et wyżej. -  Plastyczne , wiszące 

anioły za sztukę od lo  et. wyżej 
Cenniki tjBiąoa rożnyen efektownych i najnowszych dekoracyj na drzewko darmo.

N ie  p o s :a d a m  w enie  F ilii.  " W  2789 3 3

Ochrona przed zaziębieniem 
podagrą i reumatyzmem

są jedynie i wyłącznie wyrabiane przezemnie

ze skóry tiie lęce j z w łosem  kam aszk i
dla panów < pań.

8. B ł ś c h o w b k y ,  skład obuwia „ z u u i  A n d r e a s  H o f e r “ ,
W ien, jf„  ł to th e n th u rm s tra s se ,  4 .  2364 6 8

lllustrowanr cenniki z podaniem sposobu brania miary darmo. "MW

Księcia Alfreda Montenuovo
dzierżawca piwnie win

S. G. Schwabacha w Pięciukościołach (Węgry)
poleca swe na wszystkich obesłanych wystawach pierwszemi 

nagrodam i odznaczone

wini Wlany czerwone i wina Pieciokościołów białe
stołowe i deserowe

po um iarkowany.'h cenach Szczególniej godnem polecenia w  
czasie epidem ii, z powodu wielkiej zawartości tauiuy, zna

komicie działająoem jest 2432 30 78
i  1885 r. Villany czarne portugalskie wino.

W ysyłka począwszy od hektolitra . — Cenniki darm o i opłatnie.

Wanny i stołki kąpielowe
takie z plecy kami do zagrzan ia  wody wyrabia i otrzym uje na składzie

Karol Markus w Krakowie, przy ul. Szpitalnej, L  18.
Nąjwiękazy wybór prawdziwych 515 78 l t  4

Sam ow arów  Tulskich .
Trudni sl; także urządzaniem wodociągów, łazienek, wychodków I piorunochronów.
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Jan Erber dawniej Wi Mkórczewski

Zmiana
firmy

ul. Szewska, 3, 
w Krakowie.

J A N  E R K E R
dawniej

W . S K Ó B C Z E W S K I
Zaopatrzony skład w znaczny zapas l « , z i a . r >  D l t m a r a  po cenach fa 

brycznych , jak  również utrzymuje na składzie nafty sa lon ow e ,  niezapalne, bez 
odorn, litr  16 i 18 oentów, przy większym odbiorze odstępuje się rabat.

Naczynia blaszane, ^ 'ażurow ane po najniższych cen ach , wszelkie przybory  
do lam p, jak  również m ydło do prania, m ydełka toaletowe, kroch 
m ale, świece Apollo, olej skalny, d es irin *, latarn ie  i t .  p-, itp. 

wszystko pc zniżonych cenach.
Polecając się Szanownej P. T. Publiczności o łaskaw e względy, pozostaję 

1886 44 48 z poważaniem J a n  S l r k o r .

ulica Szewska, Ł . 3, w Krakowie*

Bracia Bilewscy
w K rakowie 

obok h t o ż o l o l M  W .  P .  M a r y i
polecają 2855 6 0

„STa, Q-wlazd

p stow . tasetti pluszowe
po bardzo przystępnych cenach,

Z powodu zbliżają -ej się

wystawy w Chicago!
W yszła z druku 

Najprzystępniejsza nauka

j s t i a  i m
w 15 lekcy ach

d 'a  uczących się baz pomocy nauczyciela, z po
daniem pewnych tak zwanych „Amerykatiizmów“ .

Metoda Dra Sfoloótbiego.
O e n a  1 z ł r .  2543 9 10 

Po przesłaniu przekazem pocztowym 1 z łr . 
10 cnt. w ysyła się franco.

Lwów, Drukarnia nar. W. Maniackiego,
ul. Kopernika, L 7.

Do sprzedania z wolnej ręki
istniejący od lat trzydziestu w Przemyślu

k u m  towaru u M e ry jn y c li
połą"zony z pracownią rękawi- 
czuiczą i pracownią obawia,
oraz z towarem , m ateryałem  przerobi >- 
uym i surowym. H andtl ten o ustalonej 
reputacyi ma licznych stałych odbior

ców w mieście i okolicy 
Wszelkie pośrednictwo wykluczone. 
Bliższych wiadomości udzieli p. f f a *  

elaw Roger, rzecznik w sprawach 
karnych, w Przem yśla. 2820 6 10

A u Ś w ięta .
Opłacone do każdej stacyi pocztowej w 5 kilo 

z opakowaniem, najprzedniejsze

towary kolonialne.
1 kilo migd łów wyhranych . . . złr. 1.40 
1 „ fig sm yrneuskich . . . .  — 40
l „ rodzynków sułt*ńskieh dużych „ — .70
1 „ daktyli ab ksandn jsk icb  . . „ — -70
1 „ orzechów tureo. ueapolitań „ — .70
1 „ ananas (w puszce) 1.60
l „ oliwy n ic e j s k ie j .......................  „ 1 44
1 „ oliwy M a'fat i . . . .  „ 1.56
1 „ herbaty w proszku D ajlepsze j „ 2.K0
5 „ n u r o n ó w ...................................  „ I.wi
5 ,  kalafiorów świeżych . . .  1.60
5 „ kawy Ceyioo, gruboziarnistej ,, 1 0 -i0
5 —„ „ Jaw a złota . . złr. 9 .:'O— 10/ 0
5 „ „ Santos . . .  „ 7.90—9 10
5 „ makaroni neapolitańskie . . ,. 2.50
5 „ c y t r y n ............................ , zlr. 1 20 — 1 40
5 ,. pomarańcz d u ż y c h ....................... , I !>n
koszyk m anoarynek 30 sztuk . . ,, 1 90
Karczochy francusk ie , św ieże, sztuka 10 cen 
wszystkie zm arznięciu podlegające towary zimo

wo opakowane, poleca 2850 3 8

Edward Kaczorowski
via Romagna 104, T r i e s t .

ANTONI SCHULZ
u l l o a  K r n p n l o z a  ,

n n laca  m  . dn hrft i natii
L .  ŁO ,el K r u p n i c z a , X.

poleca swoje dobre i naturalne

pEll&SKIT ”
butelka białego po 50, 65, 75 ct. i I złr. 
czerwonego po 55, 65, 80 ct. i I złr.

W beczkach znacznie taniej. 2824 9 10

" R  TJ (1 H r * 0  * ł’0 -le tn it  praktyką, bezdzie- 
I l i ^ i ^ U v u i  tny , do zaangażowania od N o
wego Rokn. A d res: Agronom, w Dzikouie S ta
rym ad Olszyno. 2692 13 25

Dzierżawa
o h b zttru  3 0 0  m o rg ó w , do

odstąpienia na wiosnę. 
Bliższa wiad' raość w Admini

stracji „N. Reformyu. 5568 15

Gdy mi potrzeba inserow ać w dzień 
mkach krmowych lub zagranicznych to 
zawsze uskuteczniam to najlepiej przez 

C e n t r a l n e  137 176 o

Biuro ogłoszeń
Lwow. Kopernika. L. Ił.

"■ •  •  Szczotki do sukien i do zębów, Szpiiki rogow e, szyldkretowe i metalowe, Strzałki,
I  i i i  1  Grzebyki, Perfumy Wodę kolońską, Mydła, Puder, Labędziki itp. w wielkim wyborze

7 poleca JEug* S m id o w lc z ,  K r a k ó w ,  S u k i e n n i c e ,  Ł .  3 0 .

!Na Boże Narodzenie!
W sp a n ia łe , efektowne, nadzwy

czaj (au le  361 lź6 0

'  ' ii
nabyć można w sklepach

S. Wierusz-Niemojowskiego
I ł W Ć t W

ulica Teatralna, L 3. ulica Jagiellońska, L. 6. 
K r a k ó w ,  Sukiennice, 28 

W ysyłka na prowincyę odwrotnie za pobra
niem lub nadesłaniem  należytości. Sortym entu 
do kom pletnego ubrania  drzewka (wraz z lich
tarzam i i świeczkami) po złr. 1-50, 3, 5, opa- 
kow.inia nie liczy się przy odbiorze po nad 
10 złr. franco. — Odbiorców zamiejscowych u 
prasza się uprzejmie o wczesne nadsyłanie za
mówień, w zeszłym roku , z powodu spóźnionej 
pory, wielu zleceniom zadość uczynić nie mogłem

M A S S A O E .
Dr. Michał Kanfmaau
leczy jak  d aw n ej: c ioroby stawów, m ię
śni i nerwów (nerw obóle, kurcze, poraże
nie , h y s te ry ę ) . jakoteż atonię kiBiek i otyłość 
zapomocą mięsienia (M asaage) , według me 

tody Mezgera w Amsterdamie. 
Przyjmuje od godziny 2 do 4 popołudniu w 

domu Wgo Kaczmarskiego przy ul. Urodź* 
kiej, pod L . 32. 2486 2 50

N a  G w l a z d l c ę !
W yroby z prawdziwych czeskich  
granatów, ja k :  broszk i, ko lczyki, szpilki, 
bransolety itp., po cenach 20%  niższych od cen 

fabrycznych pozbywa
S t a n i s ł a w  P r z y b y l s k i

Kraków, Rynek, linia A—R 46.
P . S. Sprzedaż potrwa tylko do Nowego Roku, 

poozem niesprzedaue przedmioty fabryce zwró
cone zostaną. 2877 3 4

Na wystawie gospod. w Wiedniu 1891 
dyplomem uznania nagrodzone.

K rajow e

wyroby andrychowskie
jako to 1104 64 D'4 

płocienka, zeHry, kapy weł
niane jakartowekie, obicia  
na niebie, różucgo rodzaju dre

lichy, do nabycia : 
w Bazaraoh wyrobów krajowych w 

łirak ow ie  i Przem yślu  
i w Towarzystwie Galicyjsklem akcyj- 

nem we Lwowie.
Wyroby tańBze a trwalsze i lepsze od 

zagranicznych.

Najtańsze źródło kupna
skrzypców, kontra basów, cyter, 

strun itp.
Skrzypce po złr. 2.50 . 3, 4, 5, 7, 10 , 15. 

150 złr., 1200 złr.
Clello po złr. 16. 20, 2 5 , 32, isOO i 800 złr.
K o n t r a  b a s y  po złr. 2 4 .  20, 36, 50—80
KrAtkle e jtry  po złr. 7, 8 ,  10, 14 , 16, 

20, 28 do 150 złr.
Et ni na  skrzypce i cytry po złr. 2 50, 

3, 4 i 5.
Struny do skrzypcbw i cytr, dobre i 

trw ałe za sztukę 8 cu‘.
W szelkie innzykalla  po najum iarkowańszych 

cenacX Cenniki darmo i opłatnie,
W zory taktów do najnowszych m uzyka- 

libw  będą gratis przesyłane. 2676 2 4
Sk ład  in etrnmentłtw muzycznych  

oraz handel m nzykalidw

M . S C H U B E R T ,
Prem iow ana na czeskiej k ra jow ej 

wystawie w P radze  355 89 •

Jana Skorkovsky’ego

Fabryła sukna i ubrań
w H u m p o l e t z

poi ca W ysokiej Szlachcie i P T. Publiczność* 
swój obfity sk ład  najświeższej mody m w -  
teryj na surdnty, spodnie 1 całe  

Ubrania ua sezon jeBienny i zimowy 
Zbiór wzorów przesyła najchętniej opłatnie.

1 1892 r. k i i  jadalne
(llerzen p llze)

starannie suszone I. gatunek za kilo złr. 1.50.
rorsyła za z tliczką  2874 3 5

A n n a  R o t h
Aussergefild, Bóhmerwald.

Przy odbiorze o kilo przesyłka opłacont, przy 
większych zamówieniach wvjątkowe ceny.

Rozpacz.
Biedna m atka z 4 g f  m dzieci udaje się do 

czutych i litościwych serc Szanownej Publiczno
ści z prośbą o pomoc Adres : Anna Fik. 
ulica S»minaryjska L. I, Tarnów. 2K69 3 3

Wszelkie zamówienia na

służbę dworską i miejską
od Nowego Boku przyjmuje

Biuro Swiderskiego w Tarnowie.
Porozumienia się między chlebo

dawcami a służb • odbywają się w 
każdą niedzielę.

m

wyrabiają i sprzedają
f a n a l a ^ ,J . E r a n d t i G . W . N a w r o c k i

B e r l i n . F r i  e  d r i  c h - i i t r  78.
r f aj s t a  r s z e  B i u r o  P a i e  n t o w e  B e r l i n s k i e . \

W łaściciele firmy: 
A. M ttb le  i 

W . Z io łe t -k i .
1376 29 72

FRANCISZEK CEMBRONOWICZ
majster szewslsl

w KraKowie, ul. św. Tomasza, L. 21, filia ul. Floryańska, L. 15,
poleca w dohori wym zapasie

obuwie własnego wyrobu
dam skie od 3 złr. 23 ct., męskie od 4 złr. 2 3  ct., lu ty  od O złr. 3 0  
ot. i wyżej stosow nie d> wymagań, o -łz  przyjm uje do leperaoyi obuwie 

m ęskie, dam ikie i kalosze. 268 119
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■|  oraz wszelkie przybory do sportu łyżwiarskiego 1
poleca I I I

po najtańszych eonach < w w ielk im  wyborze w
handel pod firmą p

I „ A n d r z e j  S c ł i u l t z “ 'l1
w  K ra ko ie ie , R y n e k , L . 32 .

S Telefon  Nr. 16. 2786 3 0 I4 Cenniki illustrowane na żądanie franco. ^

I

I
Ci

krawiec 
cywilny i wojskowy

M ó l ,  B j l f t  I ł ó w ,  L. 30,
poleca bogato zaopatrzony sk iad  w s z e l

k iego rodzaju 2843 6 30

U  3S*I F O  B l O W
jakoteż w s z e lk ie  a r t y k u ły  

dla c. k. oficerów, urzędników wojsko
wych i cywilnych.

Oeny umiarkowane.

Taniej niż gdzieindziej, i powodu przywileju uwalniającego herbat; tg od cła w Rosyl.

Herbata rosyjska
uajlepsza, od daw na z dobroci i zapachu znana, praw dziw a t.vlko w oryginaluem  opacowa- 
niu pod ochroną banderoli rządowej rosyjskiej, w paczkach i blaszankach od. */,— ł/, funta, 

w 9 gatunkach doborowych, po cenie od 2 do 6 z łr. za funt, 2 5 t f  23 0 
f i r m y  ń w l a t o w e j

W o g a u  i § p ó łk a  w  M o sk w ie .
Główny skład dla Krakowa i Galicyi Adoit Salomon, ul. Krupnicza, L  10.

W iktor Czaplicki
w

jubiler
/Krakowie, ulloa Floryańaka,

poleca Szanownej P. T. Publiczności swój
l . as,

W i e l L  i w y b ó r  b i ż a t e r y j  p n t r y o i y c z n y c h .

i
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Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znana prawdziwa
HERBATA ROSYJSKA

w  h a n d l u 2020 35 104

M - M

| p ™ ^

W . A D A M O W IC Z A
Brodach

i funt baidzo dobrej .  i}r. ].40
funt najlepszej w oryginaluem  opakowaniu . . . .  złr. 2.60
funt Imperial* cesarskiej w oryginaluem opakowaniu złr. 8.60
funt wysiewków z herbat kwiatowych, najlepsza . . złr. 1.20
K a w a  lepsza od wszyst. „Siriuszów" franco 5 kilo złr. 9.50

P>
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N

00

Zaspanie niemożliwe.

Budzik anker
ozdobny, w niklowe) szkatułce, prawie 20 ctm wysoki, *Ir. 1.96, z kalendarzem 
2  zlr. 7 5  c t .  Ze św iecącą w nocy tarczą  zegarową o 40 cnt. więcej. Tenże 
budzik z kalendarzem i dzwonkiem sto łow ym , w nocy świecący, zlr. 4.75.

Zegar ścienny, bijący, około 40 ctm. d łu g i, w politurow. i pozłacan. 
ramach, zlr. 3.50, ze sprężyną zlr. 4.50, świecący w nocy więcej o 60  et.

Zegar z k u k u łk ą , w ładnie rzeźbi.mej szkatułce, ze wskazówka
mi i godzinami z kości, około V? m etra długi, 6  zlr.

Zegar z kuku łką lub przepiórką, bijący, z repertoirowym  w er
kiem, około 1 m etr wysiki, 18 zlr. 50 cut.

Podziw! Zegarek m ęski, k esmnkowy, z nowego srebra, rem ontoir, 
4 zlr., o 3 kopertach zlr. 5 .50. Męski anker-rem ontoir, 12-łut. srebro, 
o 15 rubinach, z 3 kopertami, b. mocny, z marką „trwałość", 9  zlr.

Dwuletnia gwaraneya. —  Cenn.ki darmo. 2660 16 0

E. M A Y E R ,  Wiener-Uhren-industrie, l„ Sciiottmring, 33.



Nr. 287. N O W A  R E F O R M A Kraków, 15 Grudnia 1892.

Kandydat adwokatury
rutynowany, z praktyką sądową i adwo
kacką, p"Szu|ure posady w kanceiaryi 
adwokackiej w Krakowie albo na pro 

wincyi zaraz lub od Nowego Roku. 
Łaskawe zg l'szunia pod adr. I>r. Ci, 

poste rest. Kraków, poczta główna. 
2022 1 3

Oeny su.1 óone.
F . l S I K i  f a l T T L K R A

Pierw sza krajow a 
fab ryka

krawatów
Kraków u . Grodzka, 
L. II, w otic. na d ile .

poleca wit 1 ki wy ó 
krawatów na każdy se
zon, uajuowszych faso
nów, sprzedając poj*-- 
dym zo i na tuziny po 

cenach nainizszych 
Przyjmuje także ma- 

terya do robieu a k ra 
watek i lekawiczki djł 
2919 prania. 1 *

W. C. Angelus
(di >wnii j  F . B r u n o  H a b n)

w Krakowie, ul. Grodzka, I. 2,
p o le c a :  2896 1 4

Szale jedwabne, Chustki koronko
we, Pantofle, Przybory toaletowe, 

Krawatki, Koszule, Kołnierzyki. 
W ielki w ybór włóczek.

P r a w d z i w y

miód lipcowy
t u r e c k i e  2 0 2 0  1 4

Powidła i Śliwki
do nabycia w handiu pod firma

J .  K O S Z
w Krakowie, ul. Grodzka.

^ 1

Na Gwiazdkę i Nowy Rok
n a js to s o w n ie js z y  u p o m in e k

J e r z e g o  K e n n a n a ,  
w tłumaczeniu autora „Wspomnień więźniau, u- 
zupełniona dodatkiem o Polakach na Sybpry.. 
3 tomy, ozdobnie oprawne w płótno z ryciną 

na okładce. 2884 1 3

C e n a  5  z ł r .  2 0  c e n t ó  o t .  
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

I

1

Wrl.-g in -k ie  kapelusze damskie dzieeinne 
iakoteż w przybory do tychże, w najw ię
kszy wybór kapott-k i czapecz k dla m a
łych dz »ei, oraz we wszelkie a rtyku ł w 
zakres m odniarstwa wchodzące, ja k o to : 

ezepeczki ranne, ubranka, żaboty, w ieńce i we
lony ślubne, kwiaty francuskie, fartuszki koron
kowe kapuee wcłuiane, chustki koronkowe itp 
zaopatrzony został na gwiazdę i na karnawał

3921 Magazyn wiedeński 1 s
M a r y l  L e i  11 k r a m

Kraków. Grodzka, L. 9, I  p. 
vi8 &-vis Au bon Marche.

Przyjm uje także kapelusze do ubierania i fa
sow ania o;az pióra do p rania i fryzow ania.

Ceny przystępne.

f o j c M  Palczew ski
majster szewski

Kraków, ul. św. Tom asza, 
L. 20 , i rog ul. Szpitalnej,

poleca swój wyrób

obuwia męskiego i damskiego
oraz przyjmuje wszelkie r e p a -  
r a e y e ,  uskuteczniając takowe na 

czas oznaczony 2920 1 4 
pe eenaeh przystępnych.

Parku Kraknwskim\

i
O O W O Ś o

przy w spaniał-m  ośw ietleniu nnwemi lam 
pami H m n d ta . «  p o u i  e d c i a ł c k .
Ś ro d ę  i p i ą t e k  będzie otwarta od 

J | K O d iin y  8  n ie c z ó r .
W4 We środę . sobotę i uiedzielę 

m u z y k a  w o js k o w a  przygrywać bę- 
^  dzie > ałe popo łudn i). 27 s7 1 1 r .

£ s+ r* * ' J r  *

. , w i m u n v i a : < ~
Pismo ty g o d n io w e  il lustrow ane.

M Treść bogata i nrozmaieona.
»  I l l u s t r a o y e  k o l o r o w a n e .
M Papier wykwintny.
we Redi-.kcya „W ędrowca"  doi łada starań. aby pismo t> dawało wierne 
w odbie e ch n ili bieżącej, pi'dając j >k najspieszniej w opisach i illu- 
S .-tracyach wrzys ko, co ty Iko"ciekawego na Stuerie sie zdarz-.

iĄ, W „W ędrowcu"  zamieszczane sa stal** utw ory i pra^e jedynie pierw- 
5 * szorzęduych pisarzy i rysu k pierwszorzędny h m darzy.
H  W arunki p renum era ty :
ftp7 w W arszawie roczni** 7 rs., półrncznit* 3 rs. 50 kop., kwart lnie 1 rs. 
W  75 kop. Na prowincyi ro c z n e  8  rs półrocznie 4 rs., kw aralu ie  3 rs.

W W Ks. P o zn ań sk im  i cesarstwie Niemiecl iem tocznie 34 marek,
m  półrocznie 1 2  marek, kw artalnie 6  marek

AdresRedakcyi i Adm inistracji: W a r s z a w a ,  M o w y  ś w i a t ,  4 7
w  Telefoun \r. r6 i.

i KomeKcyj
n  m t i  i  p b a i ] § §

u l i c a ś w .  A n n y ,  L .  3 ,  I  p i ę t r o ,  t y

( d a w n i e j  H o t e l  Y i e t o r i a ) .  2910 1 10 W
w na świeższe towary jesienne i zimowe, które tyy t  Magazyn zaopatrzony został

w wielkim wyborze poleca: 
m* Jlateryały wełniane, jedwabue i wieczorowe, gotowe 
Hl Płaszcze, Obrycia, Żakiety i w ierzchy na futra, Kape* 
ca Insze paryskie, gorsety paryskie i w iedeńskie.
HjKwiaty, pióra, boa, wstąiki, koronki, hafty, pasmanterye, 
r 4 bielizna Jagerowska, pończochy jedwabne, półjedwabne i t. p. fy
jjj Tow ary doborowe. Ceny um iarkowane. A

Wkład nu t snn-ycr.nych.

HANDEL ŁAKOCI i WIN
Ant. Hawełki w Krakowie

poleca na nadchodzące święta

*

*
J
m

T u r l i o f n .  W o le s ,  H o m a r y ,
e l  o« t “nd /k i r t  „ W h i t 9 i a ' d - “ .

O i t r y .Ryby morskie świeże
■ .  i Z  1 0 7 0  jakot ■: ł . o s o s i r  , Sandacze, Szczupaki, oraz na żąda
n y  U /  O n l C Z C  uie wysyłam zsmi jscow jtn 1 karpie.
Ryny wędzone i w różnych m arynatach. 2910 1 3

Zwi rzyńę i ptactwo Kapłony i Poulardy S e
Pasztety strasburgskie i z D z i c z y z n y ,  oraz G a l a u i y n y .

Jabłka i Gruszki FSS, Mandaryn i “  Bakau*.
Winogrona świeże hiszpań kie M>ói naturalny w plastrach. M) 
Porter prawdziwy angielski wystały , oraz różne smaczne Wina stołowe.

Łyżwy
oraz wszelki] przybory do sportu łyżwiarskiego
po cenach bardzo przystępnych po!e>a h . a n . d o l  t o w a -  

r o w  ż e l a z n y  o h .  r o d  f irm ą  29C8 i 3

H I R S C H  N E U F E L D  w Krakowie, ulica Floryanska, L. 2.

, , P  - S 5 Ą D K 1 “

F n e  Ganc. T narzystwu dla i m  im u  m w s l j  tsiacKiso
W  K R O Ś N I S .

Największy i jedyny skład czysto lnianych płócien J
korczy ńsklch, od najgrubszych półohelohysh domowyi h na ścierki, 

y  den n ik i i m aglow niki, — płótna średniej grubości na koszule i kale- 
w sony —  najcieńsze weby — płótna bez szwu na prześcieradła.
2  Wyroby wzorzyste (adam aszkowe), jak: bielizna stoł >wa, q 
£4 garnitury  kawowe, ręczniki tureckie (zdrow u), dymy, portyery, firanki, g  /  

p łótna na filtry siatki do c h n ie lu  itp. ^  /
Składy główne : m )

m m  Lwów: Bazar krajowy (ialic. Akcyjnego Towarzystwa Handlowego,
("■N K r o s n o :  we własnym składzie. £
( M Składy komisowe:
5  »£ T a r n o p o l  — Yli.-halewsfciogo.
X [  T a r n ó w  — Otto Foerster.

Czeruiowce —  L e o n  S c h n o id .  1 8 9 0  3 9  "  y*
r  Cenniki i próbki rozsyła się franco. J

A

f i

Kapelusze i czaplii zimowe, Kami
zelki włóczkowe i kurtki szwedzk e 
do polowania. Ubrania jelonkowe. 
Biehznę wełnianą, rękawiczki wló 
czkowe. Buciki i pantofelki poko
jowe, berlacze i buty filcowe do 

podróży 279 . 20
poli-cają po ni-kich cenach

B r s a c i a  B i  l e w a c y
w Krakowie

o l  o b  k o ś c i o ł a  IV. I* . M a r )  i .

Sucharki krakowskie
jako bardzo praktj zne ze względu n* ich d łu 
ga w stanie świeżym wytr/,ymałr.->iy 5 kilo nknł.. 
200 sztuk z opakowaniem franco z i r .  .1 -7 5 .
H p r h f l  ( n i l ł i  ^r Ciastka do j em ut? lub 
n c i  U d l l l l l M  w ina. w pięedzieaięciu dobn

io z ł r .  1 .1,0 . 
n a j l e p s z e ,  1 kilo 
2  z ł r .

Tylko przy zam ow euiu 5 kilo herbatników 
jak  biazk ptow, lub jednych i drugich . wysyła 
odwrotną pocztą franco za /.iliczką 2S51 4 10

cukiernia Jana Baumana
»  B o c l i n i .

w ina, \
rowy. h eratunkn -b. 1 ki

Biszkopty francuskie

OBWIESZCZENIA
D y r e k c j  a  K a s y  O s z c z ę d n o ś c i

m i a s t a  K r a k o w a  podaje do* publicznej 
wiadomości, iż w myśl uchwały Wydzinfu Wiel
kiego z dnia 21 kwietnia 1SS4 r. b i u r a  K  a -  
s y O s z c z c d n o ś c i  * w y j i ą l k i e m  O d 
d z i a ł u  z a s t a w n i c z e g o  b ę d ą ,  jak
w latach poprzednich, tak i w tyrnr. W  d l l i a d l
3 9 ,  3 0  i  3 1  g r u d n i a  b .  r .  z a m 
k n i ę t e  d l a  r u b l ie Z U O Ś iC l,  a to ce
lem uzyskania spokojnego czasu na zamknięcie 
ksiąg i przeprowadzenie należytej, oraz grunto
wnej kontroli.

P r o c e n t a  od w k ł a d e k ,  z a  u b i e 
g ł e  p d ł r o c z e  p r z y p a d a j ą c e ,  w y 
p ł a c a n e  b ę d ą  o d  d n i a  1 5  d o  2 8  
g r u d n i a  b« r .  w ł ą c z n i e .

Jeżeli zaś w tym przeciągu czasu nie zostaną 
W odebrane, Kasa Oszczędności doliczy je z dnia 1 I  
5 stycznia 1893 do kapitału i oprocentuje podług ™ 

tej samej stopy procentowej, co sam kapitał.
Kraków, dnia 9 grudnia 1892. 179 1 3

D y r t o  Kasy Oszczędności miasta M o w a .

$ > 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 3 *
O REHMAN i HENDRICH

PIERWSZA CUKIERNIA w KRAKOWIE, SUKIENNICE
polecu przy zbliżających się świętach Bożego Narodzenia:

T o r t y  w 2 6  gatunkach ud 1.50 do zlr. lO i wyżej, wybor
ne p r z r k ł a d a ń c e  z konfiturami, p l a c k i  z serem lub 
z makiem, M t r u c l e  i  . j a j e c z n i k ! .

C z e k o l a d k i  i  p o m a d k i  w \ rzeszło 40 gatunkach a  
z jakna|wybonii‘*jszemi natura!uemi smakami bez e t e r ó w ,  v  

M c z e k o l a d y  pierwszych firm franeuskioh. wfel'd wybór bo  i i i -  /%

O b o n i e r e k  ozdobnych i kart Blowy -h i wszelkich artykułów YC 
cukierniczych. Wielki wybó. c u k i e r k ó w  n a  d r z e w k a .  v  

Q  Poleca te i: w y b rn ę  w i n a  f r a n c n  k i e ,  k iNzpali

8 :8» k l e  i w ł o ą k i e ,  l i k w o r y  f ra ncusk ie ,  hulenderski** i k r a 
towe, K o n i a k  tylko francuski i n i e z r ó w n a n e  w ó d k i  w ła  
snego  w y ro b u .
Ceny amiarkowane, wysyłki na prowincytj dokładnie i na -

O  czas wedle życzenia.

3 ) 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

KSIĘGARNIA
skład nut muzycznych oraz ekspe- 

dycya pism peryoaycznych
Leona Frommera

w K rakow ie  
nlioa Szewaka, 7,

poleca

nakłady prawnicze.
Pawlikowski. Ustawa o ew idencji ka- 

t .stin * komentarzem złr. — ,50 
Rosenblatt. Ustawa karna cz. I. (z t.o*  

duiel z komentarzem z łr 1.60
— Ustawa o postępowaniu barnem 

z korne tarzern złr. 2 80, w eleg. 
oprawie złr 3 30.

— Kodehs handlowy złr. 2, w eleg. 
oprawie złr 2 .BO.

— W ykład procesu karnego część I. 
2 złr.

Kasoarek I Zatorski. Powszech. bsiega 
ustaw cywilnych złr. 4.50, w eleg. 
oprawie 5 złr., 2848 2 10

dostarcza
wszelkich d z ie ł, gdziekolwiek 
ogloszonjeh , w jakim kolwiek języku 
na raty miesięczne, przyjm rjo prenn 
meratę na wszystkie czasopism a k ra 
jowe i zagraniczne ; poleca wielki wy- 
b rr nut na tort pian i skrzypee, u- 
trzymoje również na składzie w s z y 

stkie książki szkolne.
Ekwpe ily iya  pism ge ryodyez.

Dr
! h e ro in

bn 1

Z n a c z n ie  p o w ięk sz o n y , is tn ie ją c y  od l a t  2 6

Handel towarów kolonialnych i win
pud firmą 2 £ 7  1 5

J A N  E K I E R
w  K r a k o t e i e ,  u l .  K a r m e l i c k a ,  L .  8 ,

p o l e c a  swe t o w a r y  nąjl*oszoj j a k o ś c i . j a k o t o : wina węgierskie, a u str ia 
ckie i francusk ie, koniak francuski ( Ida ocal a « Cognac) 
i koniak gorzk i, wódki gd aosk le , izdcbuickie i łańcu ck ie , 
oliw ę n icejską , sardynki francuskie (P h ilip p i & Cauaud). 
kawior awtracliański, konserwy m ięsne i owocowe, miód lip 
cowy, czekoladę frant*., óliwki i powidła tureckie, sery różne.

i p r  j t ą i y y y  ^  W W -

0 0 0 OOOOOOOIOOOOOOOOIOOOOOOOOOO

|  Fabryka lin fonaBnyah i dracianycb §
o orc z wszelkich wyrobów powrcźniczychS

KAROKA WAŁ .OGIŃSKIEGO O
8Y P rakowlo, Fędztohów, Hi. 1 7 ,

poleca Szanownym T. T. Obiór :om :
d )  wsztlkioh maszyn, z podolskich, ruskich m anila  konopi

“ ’ ł fzr> Hn.( 1  I j n j p  1 d
3 ?  LIII 10 _ — . i  - i bawełny, każdej g ubosei i długośoi, które pełr ia bar Izo do-
V #  brze wuzbę Z aplatan ie  i n in iągau ie  takowyi-h na m as/ynę bę.tzie przez

% mego m onteara ua m ejaou wykonana, N adm ianiim  przy tej sposobności,
i ?  że listy uznania za skuteczne działanie tych lin  po fabrykach są  do ła-
O  skawego przejrzenia. ^
O  I i nu nrnmnwo 2 drutu styryjakiem  eynkownneito. wsze’ki«h rozmiń- Q
O  LIII) plUIIIUnG iów i komb.nacy , lub z diiboroHyt-li. zdrowych konopi, M

uiejnwa e, wra z yrzyburam i Obznaiouiinuy dok adnie z urządzeniem 
ę j  promow obow i.zuję ,ę przybyć na miejsce d rozciągnie-ia  i n tszpano- ą j

j  wam a n tl-ży tego  i-n, aby jjrzez to u .i»uąć uszkodzenia tychże pzez nie-
umiejętne urządzenie, jak  się to często zdarza.

1 Liny do wszelkich budowli i górnictwa wszelkich rozm iarów , liny p łaskie,
io /ne j aiuzosci i szerokości. o lejo»ane i nieoiej>wane.

y  I inu Hrilńiuna n ła tlf io  I n lrranfo  1 styryjskiej lanej sta li luu z drutu żelazne W  
Q  L ii j U lU u lu llf i  p lf lO M C  I U M ^ g i r  go, oynkowanego i niecynkownuego, i zpu 

Hzc/zDue płyueui ochroiui>ui od rdzy.
^  T a h r u l f  1 r l n c t j r r * 7 a  P»ł-.V do maszyn, weże dusi kawek, wlu- 
Q  r d l l l  J IV U U O la l (/Au derka  do ognia, przyr#.s|dy d la  straży  
Q  pożarny <1>. d ia  p ływ a ln i i «lo kJ mu anty ki, sznurki do

O
q  w y . - y i j  u a  z a u a u . e  i r u a u o .  ^

O O O O O O O O O O O S S O O O O O O M C O O O O O O O

e h  m i . ‘ i I I .  zapus / . i - zaue  u a  ż ą d i n i e  p ł y n e m  o c h r o n n y m  p r z e c i w  h u t w i e  
m u ,  s m a r o w i d ł a  do  J i u k o n o p n y c h  t r a n s m i s s y j n y c h  i d i n c i a u y c h .  
i i p r / . .  / .  d l a  k o n i ,  p o c h o d n i e  i 1. p 2 8 t S  i  1 0 !

Cenniki w ysy ła  się na  żądan ie  franco .

Iicfcrt foingi niitąfic&em |  
jiif)v[id> 8 bcntfdłc ncil. |

| roerfe (fonie Uficrfe^ungen): I 
I Hortmnc, noi»ellon, ollgei 

ntcinrcrjłtiiiv>I.ir»i|TeufiJitifr[.
C itteiarur, juf. minbeiłens I 

I 150 Piucft ogen fłarf, ffir j 
piettefjiibrfiffł 2,25 0R).; ftir I 
gebunbene Pńrtbe 2,70 ćglb. |

StiĄungen unb nusfufjrl. I 
PtofpcTtc butefj jebe Sndj- 
fjrtnbfuną unb bu i cfy bfe (Be.

| fdbrtftsfłcllf
9rr Caasfl udt ba u tifitng

I 3łrieł>r. 'Sffńrituótr, I
Berlłn W .t ^ATreiiibrrfh. |

D nabycia w księgarni G. G ebethnera i Sp. 
1 Krakowie. 2838 ł  O

Z a b a w k i.
W. C. A n gelu s

(dawniej F. Bruno Hahn)
w K rakow ie, ulica Grodzka, 2,

polne a
w iele  n ow ych  1 tan  ich z ab a w e k

mianowicie:
Perpetuum mobile 15 ct.. 
Wszystko karykatura 40 ct., 
Bańki mydane 65 ct., 
Tańcujący korek 65 ct., 
Latające motyle o5 ct.,
Gry towarzyskie od 10 c t , 
Lalki ubrane od 18 ct.,
Teatra od 1 złr. zt) ct. 

i wiele innych tanich i niezwykłych 
zabawek. 8864 2 4 

Huśtawki i aparata gimnastyczne, 
Ubrania na drzewka. 

„L iteratura" polska gra towa
rzyska po ; złr. 50 ct.

ffyciag olejku do uszów
c. k. seknndaryusza D ra  Hchipka, uznany
zaszczytnie przez wiele lekarskich  znakom itości 
krajowyeh i zagranicznych z powodu swej siły 
leczniczej, gdyż leczy wszelką p  ł u c h . o t i  < 
(nie z urodzenia) a z u z z a .  w  u u a  o b ,  
s t r z y k a n i e  itp. nsuwa zupełnie. Na- 
b ' wać m-Zna po 1 zir. 50 cent. w ap tek ach ;
Wiktora Redyka w Krakow ie; Dra Karola
Mikolascha wdowy. Zygmunta Riraker. soadko- 
bierców w e  L w o u l e ;  Wiliba da Bałdowicza 
w C z e rń  i o w c a c h  ; Romana lakubowsklega 
w N o w y m  '»!<■/,u ; Ar na Ballego w I t a -  
■ ■ i-ław ow ie  ; Leona Gartnera, Karula Ma 
re«oho w N a u i i io r / .e ; tdana Krzyżanów 
ek e w D r o h o l iy i - i a ;  Edwarla Kahane 
w T a r n o p o l u ;  Plebana. S tep ho isp ia tz  S, 
Twerdy, M sriahilfi rs.iasse  - U i ,  w f l  j e d n i a .  
T y lk o  p r a w d z iw y  we flakonach z wyei- 
“i.ę ty m  na nich nap isem : „K. k. Secundararzt 
D r .  S c h ip e k ,  W ie n “. Za poprzeduiem n a 
desłaniem  I  r ł r .  7 0  c t .  wysyła się o p ł a t n i e  
do w stystk ich  miejsu A ustro-W ęgier. Z816 Ź 24

N a jp r a k t y c z n i e j s z e

p o d s ta w t i  p d  drzewka
m e t a l o w e

o e u a  t y l l t o  2  z ł r .
poleca 2885 2 5

Krzysztof Krzysztofowicz, Kraków.
Kompletne sortymenta na drzewka

, wysyłc odwrotną poc/tą frunoo opakowanie.

I

HENRYK SOCZEK
t o k a r z  1  o p t y t

znany od roku 1870,

w Krakowie, Plac Maryacki, L. I,
„ p o d  M u r z y n a m i” ,

poleca Szan. Publiczności swój sk ład , zaopatrzo
ny w wi Iki wybór własnych wyrobów tokarskich 
i optycznych, jn k o to :  fajki, cybuchy * burszty
nami , laski różnego gatuuku , krngiety i różne 
itry og odowe , kule „Ligiom do kręgli i inue 
przedmioty, i ależące do zakresu tokarskiego 
Optyez le zaś w różnym gatuuku : dalekowidze, 
lornetki teatra lne , okulary, owikierj num rowo 
i konserwy w opraw.e złotej, irebrnej, niklowej, 
azyldkret wej i s ta lo w ej, s. kJa zaś w najlep- 
sz m gatunku, — Nadto barometry, termometry 

pokojowe, kąpiel we i lekar<kie itp. 
Zakłada dzwonki ektrycin * — Posiad* także 

różne zabawki dziecinne. 2804 4 7 
W szelkie repeiacye i zamówienia w mojei pra
cowni wykonują się jak  najspieszniej i jak  naj- 

puuktualniej po umiarkowanej c* nie.

Młocarnia sztyftowa z kieratem
T. S. P. 27” F. 2798 A 8 

fabryki Clayton et S h n ttlew o rth , w zupełnie 
dobrym stan ie , jest d o  s p r z e d a u i a  w  
d o b r a c h  N ie m le c b ó n  ost poczta G r o 

m n i k  z dniem 1 stycznia.
Próbna m łocka mołe być na żądanie kupują 

ceg i w jego obecności* każdego czasu dokonana

T ^ l r n Y i r ą m  rod“m 1 G -lioyi, wykaUał- 
1 - ł i k U l l U l i l  eony teoretycznie i p rak ty 
cznie na Szląsku, z wieloletnia praktvką, poszu
kuje odpowiedniej po*ady od Nowego Kotn.

Adr : J. Twardzik. nauczyoiel kieruj, w po- 
śred. Suchej, poozta Górna 8ucha, Szląsk austr 

28*0 5 5

Z drutam i Związeowej w Krakowie. Papier z fabryki Braoi Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. SzyjewsKi.

^


